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1 majowa
w Warszawie

WARSZAWA.
30 kwietnia. w 

przeddzień tniędzyna 
rodowego święta pra
cy w Sali Kongreso
wej Pałacu Kultury i 
Nauki w Warszawie 
odbyła się centralna 
akademia I-majowa.

Akademii przewodni 
czv przewodniczący 
CRZZ - Wiktor Kło- 
siewlcz. Za stołem 
prezydialnym zasiada
ją członkowie Biura 
Politycznego KC

PZPR: Jakub Berman, 
Józef Cyrankiewicz, 
Franciszek Jóźwiak- 
Witold, Franciszek Ma 
zur, Zenon Nowak, 
Edward Ochab, Kon
stanty Rokossowski i 
Aleksander Zawadzki, 
zastępca członka Biu
ra Politycznego KC 
PZPR. Adam Rapacki, 
sekretarze KC PZPR 
Jerzy Albrecht, 
Edward Gierek i Je
rzy Morawski, zastęp
ca przewodniczącego 
Rady Państwa, mar-

1 Maja wielkiej odnowy
SWięTUJEMY dziś I Maja z 

większą niż kiedykolwiek pew
nością, iż myśl marksistowska, 

myśl leninowska istotnie pozwala lu
dziom pracy wejść na drogę wiodącą 
ku lepszemu życiu — godnemu czło
wieka wolnego.

Szarżowały na czerwone sztandary 
sotnie kozackie na ulicach Lodzi i 
Warszawy. Dziś carat jest dawno za
mkniętym rozdziałem historii. Atako
wały pochody pierwszomajowe sotnie 
golędzinowskie, tajniacy, oenerowcy z 
petardami. Dziś sanacja, rządy bur- 
żuazji są również dawno zamkniętym 
rozdziałem naszej historii. > Złym 
wspomnieniem jest dziś hitleryznr, bo 
Armia Radziecka wygrała wyścig o 
życie narodów, a więc i naszego na
rodu w krwawym boju z Wehrmach
tem.

Dziś — świętujemy znów tocząc 
bój zwycięski, tocząc bój o to, by 
słowo — socjalizm — zabłysło peł
nym blaskiem. Toczymy bój zwycięski 
przeciw tym, którzy ważyli się na 
fałszowanie rewolucji. Jest to bój 
zwycięski, który rozpoczęli nasi towa
rzysze z KPZR I który my, u siebie, 
prowadzić będziemy aż do ostatecz
nego rozstrzygnięcia. Świętujemy, po 
raz pierwszy powołując się na okryte 
chwałą tradycje rewolucyjne naszego 
narodu, na bohaterstwo KPP i Jej 
przywódców — Leńskiego, Warskiego, 
Kostrzewy I wielu, wielu innych. Pa
mięć o nich wyrwana została przez 
ożywczy prąd odrodzenia leninlzmu z 
otchłani niepamięci i niesławy, z prze
paści wykopanej przez beriowszczyz- 
nę. I raz Jeszcze pryncyplałność Ide
owa KPZR pomogła i nam spojrzeć 
pewnie w naszą przeszłość i ku przy- 
szMci

TEGOROCZNY 1 Maja Jest zaiste 
' świętem odnowy międzyna

rodowego ruchu robotniczego. 
Z nami, z komunistami, dzia-
*aJącyml na wszystkich kon-
fynentach, łączy się dziś wszystko 
co myślące I uczciwe w ludzkości. W 
przekonaniu wielomilionowych mas ro
botniczych całego świata rodzi się 
myśl, ii w pełni możliwa Jest współ
praca socjalistów I komunistów. Spra
wa socjalizmu stała się bliższa, t<- 
chwytnlejsza, realniejsza dla nowych 
milionów ludzi w krajach kapitali- 
atycznych. Wiedzą, Iż oni sami muszą 
rozstrzygnąć, Jaką drogą wypadnle 
Im pójść — stosownie do sytuacji w 
Ich krajach.

Na pewno zaś wśród wszystkich na
rodów socjalizm łączy się nierozer- 
nmlą m sprawą pokoju.

I znów — zaledwie kilka tygodni 
po XX Zjeździe — jakżeż inaczej 
myślimy o tym decydującym dla 
jutra całej ludzkości problemie. Zdję
te zostało fatalistyczne piętno nie
uchronności nowego starcia — tym ra
zem już apokaliptycznego — starcia 
prowadzonego przy pomocy bomb wo
dorowych i rakiet zdalnie kierowanych. 
Od nas zależy, by możliwość utrzy
mania pokoju przemieniła się w pew
ność. I dziś, kiedy jasno to pojmu
jemy, i niebo stało się bardziej nie
bieskie, i zieleń bardziej radosna, i 
życie pełniejsze nadziel.

Oto nasz pierwszy maj po XX 
Zjeździe! Święto wszystkich ludzi ser
cem i myślą związanych ze sprawą 
postępu społecznego, ze sprawą obro
ny godności człowieczej, dobrobytu i 
sprawiedliwości dla ludzi pracy, wol
ności i niepodległości dla wszystkich 
narodów. Radosne jest, że w tym 
roku wielkiej odnowy ludzie ze 
wszystkich kontynentów patrzą na 
nas, na kraje socjalizmu, jako na ze
spół braterski, Jednolity, bardziej niż 
kiedykolwiek zwarty. Nasze związki 
wzalemne, oparte na wspólnocie ide
ologicznej, zacieśniły się w porywie 
wspólnego wysiłku, by uprzątnąć nasz 
dom. by przywrócić pełny blask leni
nowskim ideom, zasnutym w latach 
kultu Jednostki pajęczyną zla. krzyw- 
d” wynaczeń.

PTZECIAGNAL przez Polskę wi
cher ożywienia politycznego. Ze

brania partyjne sa wydarzeniami dnia. 
Przebiegiem ich interesują się wszys
cy. W dyskusji blorą udział wszystkie 
umysły żywe I twórcze. Na zebraniach 
w wielkich zakładach przemysłowych 
dzieła się swymi myślami, dyskutują 
wspólnie członkowie Biura Polityczne
go i robotnicy.

Konsekwentnie przywracamy zapo
znane wartości, naprawiamy krzywdy 
pokrzywdzonych. Jest tym naprawie
niem krzywdy poemat o Jakubie Szeli 
Brunona Jasieńskiego, nadany na fa
lach eteru I zapowiedziany przez wy- 
dawnictwa, są tomy wierszy Standego 
I Wandurskiego. Jest tym naprawie
niem krzywdy zwolnienie z więzień 
ludzi oszczerczo oskarżonych. Jest 
nim wyciągnięcie odnowiednich wnios
ków wobec tych, którzy zawinili nie
dopatrzeniem czy przyzwalaniem na 
krzywdy; publicznie stwierdzono, że 
rząd nasz zdecydowany Jest przepro
wadzić do końca śledztwo w sprawie 
winnych łamania praworządności, sto-

Ludzie pracy Ziemi Koszalińskiej
godnie witają swoje święto

Nowy 
rudowęglowiec 

ze Stoczni
Szczecińskiej

SZCZECIN. W przeddzień 
i Maja u nabrzeża wyposaże
niowego Stoczni Szczeciń
skiej odświętnie przybrano 
nowczbudowany nidowęglo- 
wiec. Stoczniowcy z dumą 
spoglądają na swe dzieło — 
15 statek, zbudowany na szcze 
cińskich pochylniach.

30 kwietnia z pochylni sto- 
cz.nl spłynął kadłub 18-tego 
rudowęglowca, budowanego 
na zamówienie Chińskiej Re
publiki Ludowej. Jest to 
pierwszy z 5 statków, które 
w tym roku mają być zbudo
wane i przekazane bratnie
mu narodowi chińskiemu w 
ramach zawartej umowy han 
dlowej.

Artykuł
Edwarda Ochaba 

w »Prawdzie«
MOSKWA. W „Prawdzie- 

z dnia 29 bm ukazał się arty
kuł pierwszego sekretarza 
KC Polskiej Zjednoczonej 
Partii Robotniczej Edwarda 
Ochaba pt. „Nieugięcie prze
strzegać leninowskich norm 
w życiu partyjnym-.

ką wykonali podjęte zobo
wiązania.

258,9 proc, planu miesięcz
nego osiągnęła załoga 
„Kol 44" z szyprem Stefa
nem Szymańskim. Jednocześ
nie załoga ta przekroczyła 
już o 11,4 proc, swój pół
roczny plan połowów. Rów
nież wysoko przekroczyła 
pian załoga „Kol-47" z szy
prem Mieczysławem Sawic
kim. Wykonała ona 228.1 
proc, planu miesięcznego. O- 
gólem kołobrzescy rybacy 

I wykonali plan miesięczny ca
łej bazy w 166,5 proc, nadra 
biając tym samym około 300 
ton zaległości z pierwszego 
kwartału.

Plany połowowe przekro
czyły także bazy w Ustce i 
Darłowie. „Korab" — 119,4 
proc, i „Kuter" — 118,4 proc.

Dzięki ofiarnej pracy ryba
ków w trakcie realizowania 
Zobowiązań pierwszomajo
wych, cale rybołówstwo pań 
stwowe wykonało plan kwiet 
niowy w 136,5 proc.

Robotnicy Słupska 
realizują

zobowiązania
Zobowiązania załogi Słup

skiej Fabryki Mebli dotyczy
ły głównie wykonania przed 
terminem i z nadwyżką pla
nu miesięcznego. Poszczegól
ne działy produkcyjne za
meldowały o realizacji pla
nu: np. przyrzynalnia — 103 
proc., łuszczarnia — 102 
proc., montaż — 100,3 proc. 
W dziale przyrzynalni wy
różniła się szczególnie bryga 
da pil wahadłowych wysoko 
przekraczająca normy dzien
ne.

Na zdjęciu: rejon koksochemli.

Rozkaz
Ministra
Obrony Narodowej

SZEREGOWCY I MARYNARZE!
PODOFICEROWIE I OFICEROWIE! 
GENERAŁOWIE I ADMIRAŁOWIE!
Naród polski obchodzi dziś uroczyście dzień 

1 Maja — dzień święta ludzi pracy na całym j 
świecie. Maay pracujące naszego kraju, zespo 
lone nierozerwalnie w ofiarnej pracy dla dobra I 
[.udowej Ojczyzny, z dumą podsumowują dziś 
wyniki minionych lat, pełnych walki I poświęce
nia ze strony najszerszych rzesz narodu polskie- . 
ko. Potwierdzają one słuszność drogi, po któ-ej i, 
Idziemy. j

Stale rosnąca aktywność milionów obywateli 
naszego kraju rodzi wiarę w coraz szybszy, pel- :] 
nlejszy rozwój gospodarczy, polityczny I kultu- : 
ralny Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej, wiarę 
w jej wielką 1 jazną przyszłość, godną ofiary 
krwi 1 trudu wielu pokoleń Polaków.

SZEREGOWCY 1 MARYNARZE!
PODOFICEROWIE I OFICEROWIE! 
GENERAŁOWIE I ADMIRAŁOWIE!
Pozdrawiam was z okazji dnia 1 Maja i

ROZKAZUJĘ:
Dla uczczenia święta ludzi pracy oddać 

w dniu 1 Moja, w Stolicy Polski — Warsza
wie 24 salwy artyleryjskie.

NIECH 2YJE NASZA UMIŁOWANA OJCZY- !’ 
ZNA — POLSKA RZECZPOSPOLITA LUDOWA! i

NIECH 2YJE POLSKA ZJEDNOCZONA PAR
TIA ROBOTNICZA!

NIECH 2YJE I-HZYJA2N NARODU POL
SKIEGO Z NARODAMI ZWIĄZKU RADZtŁC- 1 
KIEGO I NARODAMI BRATNICH PAŃSTW 
SOCJALISTYCZNYCH!

NIECH 2YJE PRZYJA2N I BRATERSTWO 
LUDZI PRACY NA CAŁYM ŚWIECIE!

MINISTER OBRONY NARODOWEJ 8 
(—) KONSTANTY ROKOSSOWSKI 

MARSZAŁEK POLSKI

KILKA dni dobrej pogo
dy sprawiły, że ryba
cy naszego wybrzeża 

bardzo wysoko przekroczyli 
piany połowowe 1 z nadwyż-

Dwie 
spółdzielnie produkcyjne 

im. »1 Maja«
W Gąskowie, pow. 

Kołobrzeg i Silnowle, 
pow. Szczecinek świę
to pracy będzie w tym 
roku szczególnie uro
czyste. Chłopi tych 
wsi postanowili bo
wiem uczcif 1 Maja 
zorganizowaniem spój 
dzielni produkcyj
nych.

W Gąskowłe statut 
RZS podpisało 14 
członków, w Silnowłe 
10. W obu spółdziel
niach nowi członko
wie jednogłośnie uch
walili nazwać swoja 
gospodarstwo Imie
niem „1 Maja”.

Ogółem w naszym 
województwie w bie
żącym roku zorgani
zowano 71 spółdzielń 
produkcyjnych. W tym 
w kwietniu powstało 
ich 11. Najwięcej go
spodarstw zespoło
wych zorganizowali 
chłopi powiatów słup
skiego — 14, koszałfA 
skiego — 9 oraz bla- 
łogardzklego i weto* 
ckiego po 7.



Centralna akademia
1-majowa

Ludzie pracy 
Ziemi Koszalińskiej 

godnie witają swoje święto
wałek Sejmu — Jan Dembow
ski, członkowie władz naczel
nych stronnictw politycznych 
i organizacji społecznych. I se 
kretarz KW PZPR — Stefan 
Staszewski, I sekretarz Woje
wódzkiego Komitetu Warszaw 
skiego PZPR — Stanisław 
Pawlak, przedstawiciele Sto
łecznej Rady Narodowej, wy
bitni przedstawiciele świata 
nauki 1 kultury, generałowie 
WP, zasłużeni działacze ruchu 
robotniczego, czołowi przo
downicy pracy.

Wśród członków Biura Poli
tycznego, w prezydium zasied 
li przewodniczący zagranicz
nych delegacji związkowych, 
które przybyły do Polski na 
uroczystości 1-majowe.

Olbrzymią salę wypełnili do 
ostatniego miejsca przedstawi

ciele ludu stolicy. Obecnych 
jest wielu wybitnych działaczy 
państwowych i społecznych. 
Są tu również członkowie 
związkowych delegacji zagra
nicznych ze Związku Radzie
ckiego, Chińskiej Republiki 
Ludowej, Czechosłowacji, Wę 
gier, Rumunii, wspólna dele
gacja związkowa Niemieckiej 
Republiki Demokratycznej i 
Niemieckiej Republiki Federal 
nej, z Anglii, Finlandii, Fran
cji, Holandii, Szwecji i Wioch.

Na akademię przybyli szefo 
wie i członkowie przedstawi
cielstw dyplomatycznych 
państw budujących socjalizm.

Rozlegają się dźwięki hym
nu narodowego. Uroczystość 
zagaja i wita wszystkich przy 
byłych na akademię Wiktor 
Klosiewicz.

Z kolei obszerne przemowie 
nie wygłasza sekretarz KC 
PZPR — Edward Gierek.

Zgromadzeni na sali po
szczególne fragmenty przemó
wienia sekretarza KĆ przyjmu 
Ją długotrwałymi oklaskami.

Oficjalną część uroczystoś
ci zakończono odśpiewaniem 
Międzynarodówki.

Następnie odbyła się boga
ta część artystyczna.

Na zdjęciu: plakat artysty - grafika Józefa Mroszczaka.
Fot. — CAF

W dziale montażu na wy
różnienie zasługują stolarze 
montażowi Kamiński, Pa
wlak i Malinowski, wykonu
jący od 166 do 175 proc, nor 
my dziennej.

Brygady parowozowe 
Parowozowni Biało

gard postanowiły uczcić 
dzień 1 Maja oszczędnością 
10' ton węgla. Zobowiązanie 
to wykonano na wiele dni 
przed terminem. W ten spo
sób zlikwidowano deficyt wę
gla powstały w czasie mro
zów zimowych.

(żel) 
• • •

IZOSZALINSKA Fabryka 
Mebli. Na dachach hal 

fabrycznych łopocą czerwone 
i bialoczerwone flagi.

W halach produkcyjnych 11 
br>gad młodzieżowych za
ciągnęło warty na cześć 1 
Maja. We wzmożonym tern-

Z obrad VIII sesji Sejmu PRL

Na zdjęciu: minister sprawiedliwości Zofia Wasilkowska 
w rozmowie z generalnym prokuratorem Marianem Rybic
kim.

CAF — fot. Zygmunt Wdowiński

Na zdjęciu: I zastępca prezesa Rady Ministrów — poseł 
Zenon Nowak w rozmowie z posłankami: Edwardą Orłowską 
(woj, białostockie), Jadwigą Lewecką (woj. stalinogrodzkic) 
i Wiktorią Hetmańską (woj. poznańskie).

Uroczysta 
akademia 
w Koszalinie

Godzina 17.30. Sala Do
mu Kultury przy ulicy Mor
skiej zaczyna się zaludniać. 
Na widowni zajmują miejsca 
przedstawiciele zakładów pra
cy. przodownicy pracy, przed
stawiciele młodzieży. Kilka 
minut po godzinie 18-tei roz
poczyna się uroczysta, woje
wódzka akademia pierwszo
majowa ...

Rozlegają się dźwięki 
hymnu narodowego. W pre 
zydium zasiadają członko
wie egzekutywy Komitetu 
Woiowódzkieco PZPR, człon 
kowie Prezydium Woj. RN 
przedstawiciele Wojska Pol 
skiego, organizacji społecz
nych.

W imieniu Wojewódzkie
go Komitetu Obchodu 1 Ma 
ja akademie otwiera prze
wodniczący Prezydium Woj 
RN tow. Jan Kawfak. Zebra 
ni chwilą chzy czczą pamięć 
Bolesława Bieruta.

Głos zabiera I sekretarz 
Komitetu Wojewódzkiego 
PZPR tow. Stanisław Wasi
lewski. W głębokim skupie
niu słuchają zebrani słów re 
feratu.

„Obchodząc po raz dwuna 
»tv w wolnej i niepodległej 
Polsce święto 1 Maja, sięga 
my myślą na drogę już prze 
bytą przez nasz naród. Dro 
ga ta bvła niełatwa. T dzi- 
slni podsumowując nasz do
robek polityczny 1 ekonomi
czny stwierdzamy, że test 
on niemały" — oświadcza 
m. In. tow. Stanisław Wasi
lewski.

Padają cyfry i fakty mó
wiące o sukcesach robotni
ków I chtonów 7i«mi Kosza 
Hńskfei. Dokonaliśmy wiele 
ale czokalą nas jeszcze trud 
ne zadania.

„Masy pracujące Ziemi 
Koszalińskiej czczą tegorocz 
ne święto pierwszomajowe... 
nowymi sukcesami. Ten 
wzmożony wysiłek wszyst
kich ludzi pracy Ziemi Ko
szalińskiej jest bezpośred
nim wkładem w umocnienie 
pokoju na całym świecie".

Wśród gorących oklasków 
zebranych mówca przekazu 
Je serdeczne pozdrowienia 
z okazji święta 1 Maja wszy 
stkim załogom fabrvk, 
PGR-ów, spółdzielcom, chło 
pom.

Orkiestra gra „Międzyna
rodówkę". Kończy się część 
oficjalna.

W części artystycznej wy 
stąpiły: Koszalińska Orkiest 
ra Symfoniczna, połączone 
chóry WDK, WZGS i Szkoły 
Pielęgniarek, artyści Bałtyc 
kiego Teatru Dramatyczne
go, 1 zespoły wojskowe. 
Szczególnie gorąco oklaski
wana była „Pieśń o Ziemi 
Koszalińskiej" Władysława 
Turowskiego w wykonaniu 
połączonych chórów 1 orkie 
stry orax taniec maryr.ar- 
»ld w wykonaniu zespoli 
woj s ko w eg*.

W-

W ostatnim 
dzienniku ustaw PRL 
opublikowana zoslala 

ustawa o amnestii
WARSZAWA. W 11-tym 

numerze dziennika ustaw Pcl 
sklej Rzeczypospolitej Ludo
wej z dnia 28 kwietnia br 
opublikowana została ustawa 
o amnestii. Jak jut donosili
śmy, ystawa ta zatwierdzona 
została przez Sejm PRL w 
dniu 27 kwietnia br.

1 Maja wielkiej odnowy

Rośnie 
nowy zakład

Budowa potężnych Zakładów 
Sodowych w Janikowie k,Ino
wrocławia postępuje sayliko 
naprzód. Minio, te panujące w 
tym roku mrozy poważnie »a- 
hatnowMy tempo prac, załoga 
budowniczych układu aobo. 
wlazała się wykonać tegoroczne 
udania budowlano w 10* proo.

Na tdjęcl’; Irarment budo-

suwania niedozwolonych metod śled
czych i fingowania procesów. Jest 
nhn otwarte wyciągnięcie ręki do 
wszystkich Polaków, choćby w przesz
łości stali na innych pozycjach. Ma
my amnestię. Inaczej rozumiemy dziś 
problem AK-owskl.

ZMIENIA się oblicze żyda poli
tycznego. Słowo — demokracja 

— nabiera pełnej treści dla wszyst
kich — partyjnych I bezpartyjnych. 
Uwagę całego społeczeństwa skupiła 
sesja naszego Sejmu — Jakżeż inna, 
jak różna od poprzednich. To były 
naprawdę dyskusje, spory, a po nich 
decyzje podjęte przez działaczy obda
rzonych zaufaniem narodu. A to prze
cież Jest tylko fragment procesu, któ
ry z nieubłaganą siłą drąży łożysko 
dla swych nurtów — procesu demo
kratyzacji. Obejmie on, objąć prze
cież musi wszystkie dziedziny naszego 
życia. Promieniowanie tych przemian, 
przykład przeobrażeń zachodzących w 
naszej partii, przykład VIII sesji na
szego Sejmu wywrze wpływ szeroki 
także i na rady narodowe, I na śro
dowiska Jeszcze nie objete nurtem no
wych, głębokich i nieodwracalnych 
zmian.

W odwołaniu się do mądrości 
narodu, w zwróceniu się do doświad
czenia całego społeczeństwa, w opar
ciu o opinię milionowej rzeszy całej 
partii, w wyciąganiu wniosków ze 
swobodnej dyskusji, która toczy się w 
naszym kraju, widzimy źródło sił po
zwalających na przełamanie tamy, 
która dławiła myśli, inicjatywę spo
łeczną, krytykę.

Naród nasz z usfokrotnloną siłą, 
z żelazną konsekwencją, pod przewo

dem naszej partii dołoży wszelkich 
starań, dokona nowego wysiłku nie
zbędnego, by łatwiej I lepiej było 
żyć. I w tej dziedzinie mamy już bu
dzące optymizm zmiany — zarówno 
w nowych uchwałach usprawniających 
życie gospodarcze, jak np. rozszerze
nie kompetencji dyrektorów przedsię
biorstw, jak I w tych krokach partii 
i rządu, które bezpośrednio zmierzają 
do podwyższenia stopy życiowej — a 
więc w podniesieniu płac najniżej u- 
posażonych, w podwyżce rent i emery
tur.

T GWARZYSZ Ochab w swym refe- 
• racie nakreślił szerszy program 

pociągnięć rządu w tym kierunku. By 
program ten wcielić w życie, każdy 
z nas musi oddać wszystkie swe siły 
i umiejętności ogólnonarodowej walce 
o wykonanie planu 5-Ietniego, o 
wzrost wydajności pracy, o postęp 
techniczny, o okiełznanie plagi marno
trawstwa. Jeśli chcemy w pełni zabez
pieczyć realizację naszego podstawo
wego zadania gospodarczego, jakim 
jest podniesienie stopy życiowej — a 
więc 30-proccntowy wzrost średnich 
realnych płac w najbliższym 5-leciu 
— potrzebna Jest inicjatywa, zapał, 
umiejętności każdego obywatela w u- 
zyskiwaniu oszczędności, w wykrywa
niu rezerw, w walce przeciw przero
stom biurokratyzmu; potrzebna Jest 
gospodarska gotowość w wykonywa
niu bieżących zadań, których jest nie 
mało.

1 Maja 1956 roku Jest świętem bo
jowym, Jest świętem walki o pełny po
wrót do leninlzmu. Długa przed nami 
droga I niejedną jeszcze przyjdzie

pie pracowały brygady Ja- 
ranowskiego z działu okleino 
wania krawędzi oraz bryga
da szlifierzy ze Skuzą na 
czele. Poważne sukcesy o- 
siągnęli: stolarz Plutowski 
wyrabiająęy dziennie 230 pro 
cent normy i Irena Aleksie- 
jew z działu polerowni, któ
ra dzień 1 Maja powitała 
normą dzienną w 190 pro
centach.

Zobowiązania na cześć I 
Maja zostały wykonane w 
pełni.

• • •

T "CHNTCZNA Obsługa 
• Rolnictwa. Na terenie 

zakładu czystość, ład i porzą 
dek.

Na stanowiskach robo
czych proporczyki. Wskazują 
one warsztaty, przy których 
zaciągnięto warty produkcyj
ne. Załoga działu mechanicz 
n^go i silnikowego ogółem 
zaciągnęła 31 wart 1-majo
wych. Na szczególne wyróż
nienie zasługują brygady: 
Tarkowskiego, Purkiewicza i 
Kwarcińsklego. Wvsoko 
przekraczają one normv 
dzienne.

• • •

ZAKŁADY Przemysłu Mfe 
Czarskiego Zaciąganie 

wart 1-maiowvch na ferenie 
’ai'ladu zalnlclowali nracow- 
n’cv działu masłowtil: Piotr 
Mreązczankln i Henryk Bia
łecki, którzv zobowiązali się 
wyprodukować masło iak naj 
'enszego asortymentu.

Brygada Wiśniewskiego z 
działu serowni wykonała swe 
zobowiązania 1-majowe w 
1'3 procenta*h. zaonatruiac 
konsumentów w dużą ilość 
sera twarożkowego tłustego 
i półtlustego.

• • •
T ARTAK Sf UPSK WY- 
1 KONAŁ ZOBOWIĄZA

NIA 1 MAJOWE W DNIU 
26/4 56 W STU PROCEN
TACH: FREZARNIA W 106 
PROCENTACH.

przełamać przeszkodę. Manifestujemy 
dziś z pełną wiarą w zwycięstwo, 
gdyż pod tymi samymi w treści ha
słami świętują niezliczone miliony lu
dzi pracy w całym obozie socjalizmu: 
w Związku Radzieckim, skąd padło 
hasło do tej ofensywy, i w NRD, po 
jakże owocnych obradach ostatniego 
zjazdu SED, i w Bułgarii, i we wszy
stkich innych krajach socjalistycznej 
części kuli ziemskiej.

Oczywiście, trudny okres przemian, 
okres demokratyzacji całego naszego 
życia w warunkach walki klasowej 
odbywa się nie bez prób wtrącania 
przez wroga swoich „trzech groszy". 
Ale każdy dzień dowodzi wrogim ele
mentom, na jak kruchych podstawach 
oparte były ich rachuby. I każdy 
dzień posuwa naprzód konsolidację 
całego społeczeństwa wokół partii, wo
kół sztandaru walki o demokratyzację, 
o przywrócenie norm leninowskich w 
tyciu partyjnym i publicznym, o pod
niesienie stopy życiowej.

My, Polacy, my polscy bojownicy o 
socjalizm nie zawiedziemy w godzinie 
tej dziejowej próby. Jesteśmy na 
śmierć i życie związani — w Imię 
lepszej przyszłości naszego kraju, w 
imię jego niepodległości, w imię spra
wiedliwości społecznej — z naszymi 
braćmi ze Związku Radzieckiego i z 
towarzyszami z innych krajów świata 
socjalizmu. Jesteśmy Jednomyślni w 
dążeniu, by wyżej jeszcze wznieść 
nasze sztandary, płomieniejące purpu
rą chwały naszej rewolucyjnej prze
szłości, czerwienią żaru naszych sere 
oddanych wielkiej sprawie socjalizmu.

Niech tyj* 1 Maj — święto między
narodowej klasy robotniczej!



O SPRAWĘ LUDU POLSKIEGO
Jak powstała Komunistyczna Partia Polski

Mani fest 1 Zjazdu KPRP „Do Proletariatu Polski!"

19 grudnia 
1913 roku.ro 

botnicy A varszawscy z rąk do 
rąk przelt azywali sobie pierw 
szy numcę „Sztandaru Socja
lizmu". By? to organ dopiero 
co powstałej Kómunistycznej 
Partii Robot liczej Polski, któ 
ra na III Zjeździe w 1925 r. 
przemianowana się na Komu

nistyczną Partię Polski. Całą 
stronę tytułowa nowego pi
sma zajmował manifest 
KPRP — „Do Proletariatu 
Polski!".

„Dwie partie: — głosi manifest 
— Polska Partia Socjalistyczna 
(Lewica) 1 Socjaldemokracja Kró 
lestwa Polskiego 1 Litwy połączy 
ty się w jedną Komunistyczną 
Partię Robotniczą Polski, która 
wzywa was pod swój sztandar 
walki o dyktaturę proletariatu, o 
rewolucję socjalną..."

Zjazd organizacyjny KPnP od
był się wieczorem 17 grudnia inid 
roku w Warszawie, w lotcalu 
Związku Pracowników Handlo
wych 1 Biurowych przy utlcy 
Zielnej 25. Poprzedzające — 
Konferencja Krajowa SDKPtL 1 
XII Zjazd PPS Lewicy (Jedno
cześnie obradujące w Warszawie 

w dniach 16 17 grudnia) my 
powiedziały się za zjedno

czeniem obu rartii w partię 
komunistyczna. Konleien- 
cja SDKPiL-u w podjętej u- 
chwale stwierdza, że ..połą
czenie obu partii po ihz 
pierwszy w dziejach ruchu 
robotniczego Polski stanęło 
na porządku dziennym jako 
rzecz możliwa 1 konieczna". 
Również uchwała XII Zja
zdu PPS Lewicy „wypowia
da się za zjednoczeniem

Gwardii Czerwonej. W ca
łym kraju odbywały się potę
żne demonstracje przeciwko 
antyludowym rządom burżu- 
azji polskiej.

Na Zjazd zjednoczeniowy 
SDKP1L i PPS Lewicy przybyło 
ponad 200 delegatów z obu par
tii 1 wielu zaproszonych gości. 
Otworzył Zjazd 1 zagaił jeden z 
najstarszych przywódców polskie 
go ruchu socjalistycznego, Adolf 
Warszawskl-Warski 25 lat wcze
śniej był on jednym z założycieli 
Socjaldemokracji Królestwa Pol
skiego. Mówił krótko o history
cznym znaczeniu wydarzenia, 
którego zebrani na sali byli 
uczestnikami. Po zagajeniu Zjazd 
uchwalił rezolucję stwierdzającą, 
że:

„Zgromadzeni uchwalają 
założyć Komunistyczną Par
tię Robotniczą Polski i ukon
stytuować się jako jej Zjazd 
organizacyjny".

Był to więc I Zjazd KPRP.
W toku obrad uchwalono 

statut i wspólną platformę 
polityczną nowej partii. Ten 
ostatni dokument stwierdzaj 
że w Polsce istnieją realne 
możliwości obalenia panowa
nia dyktatury burżuazji:

„Żądani* proletariackiej rewo
lucji polskiej — stwierdza plat
forma polityczna KPRP — są te 
same co żądania rewolucji prole
tariackiej w innych krajach. 
Poldka, jak wszystkie kraje giną
cego kapitalistycznego świata, 
wkracza w okres rewolucji socjal 
nej“.

Partia komunistów pol
skich już od zarania swej 
działalności wiąże swe losy i 
losy polskiej klasy robotni
czej z proletariatem świato
wym, a w szczególności z bra 
tnim proletariatem radziec
kim 1 niemieckim. Staje u 
ich boku w szeregach Ili Mię 
dzynarodówki.

„Zjazd — głosi rezolucja powi
talna skierowana do bratnich par 
tli komunistycznych — przesyła 
wyrazy braterstwa 1 solidarności 
KP Rosji (bolszewików) oraz 
Rządowi Republiki Sowietów, 
pionierom światowej rewolucji 
socjalistycznej, które od 14 mie
sięcy w najcięższych warunkach 
wiodą tytaniczną walkę z rodzi
mą kontrrewolucją wspieraną 
przez zbrojną interwencję gra
bieżczego imperializmu koalicji.

Podobnie Zjazd witą rewolu
cyjny proletariat niemiecki, któ
rego awangarda pod kierowni
ctwem sławnego już dzisiaj Zwlą 
zku Spartakusa walczy o dopro
wadzenie rewolucji niemieckiej 
do końca..."

I Zjazd KPRP dokonał wyboru 
Komitetu Centralnego, w którego 
skład weszła równa liczba człon
ków SDKP1L 1 PPS-Lewlcy. Do 
KC weszli tacy wybitni działacze 
i teoretycy SDKPIL-u, Jak: — 
Adolf Warszawskl-Warski; ucze
stnik Rewolucji Październikowej, 
robotnik warszawski - Franci
szek Grzelszczak-Gizegorzewskl; 
stary SDKPlL-owlcc, robotnik 
Szczepan Rybacki; przywódczyni 
PPS-Lewlcy, późniejsza czołowa 
działaczka KPP — Maria Ko
szutska (Wera Kostrzewa); wy
bitny działacz 1 teoretyk PPS-Le
wlcy — Maksymilian Horwltz- 
Waleckl; działacz PPS-Lewlcy, 
późniejszy poseł na Sejm z ra
mienia KPP — Stefan Królikow
ski (Bartoszewicz) 1 inni.

Robotnicy całego kraju 
wzmożoną walką rewolucyj
ną dali wyraz swemu popar
ciu dla KPRP. Rezolucje licz 
nych wieców, zgromadzeń 1 
konferencji robotniczych

świadczą o wpływach partii 
komunistycznej wśród naj
szerszych mas naszego ludu 
pracującego. Przytłaczająca 
większość robotnlczei Warsza 
wy. Łodzi, Zagłębia Dąbrow
skiego, Białegostoku stanęła 
pod sztandarami KPRP.

Rada Delegatów Robotników 
Miejskich w Warszawie, na po
siedzeniu w dniu 19 grudnia 1913 
roku, uchwaliła rezolucję, w któ
rej „wita gorąco zjednoczenie 
partii SDKP1L i PPS-Lewlcy 
1 dokonane na podstawie przyję
cia przez obie partie hasła dykta 
tury proletariatu. Rada wyraża 
przekonanie, że proletariat miej
ski, który dotychczas w przewa
żającej większości kroczył pod 
sztandarami SDKP1L, będzie obe 
onle z całej mocy popierał Ko
munistyczną Partię Robotniczą 
Polski".

KPRP nie zawiodła zaufa
nia jakim obdarzyła ją klasa 
robotnicza. Już w kilka dni 
po ukonstytuowaniu się par
tia poprowadziła robotni
ków Warszawy i Zagłębia na 
demonstracje protestacyjne 
przeciwko terrorowi reakcyj
nemu. Kulami i bagnetami 
spotkała burżuazja pierwsze

demonstracje komunistyczne. 
W krwi robotniczej dokony
wał się chrzest bojowy partii 
polskich komunistów, w krwi 
proletariackiej uświęcone zo
stały jej sztandary. Przez ca
ło międzywojenne dwudzie
stolecie KPP była sumieniem 
Polski robotniczej, wyraziciel 
ką dążeń najszerszych mas lu 
dowych do wolności i niepo
dległości.

Józef Kozłowski

Dokumenty przyjaźni
Komunistyczna Partu Polski przywiązywała 

w swej działalności rewolucyjnej wielką wagę 
do rozwoju 1 zacieśniania braterskiej współ
pracy z Komunistyczną Partią Niemiec. Rewo
lucyjne wystąpienia niemieckiej klasy robotni

czej, jej walka przeciwko niebezpieczeństwu faszyzmu 
były bowiem dla klasy robotniczej Polski sprawami 
bliskimi, związanymi nierozerwalnie z walką, jaką pod 
wodzą swej partii prowadził polski lud pracujący.

Przytaczamy poniżej fragment uchwały II Zjazdu 
KPRP w 1923 roku. Nawiązując do toczącej się wów
czas bohaterskiej walki robotników Hamburga, a za 
ich przykładem — robotników Innych ośrodków prze
mysłowych Niemiec, stwierdza on jasno i wyraźnie so
lidarność polskiej klasy robotniczej z towarzyszami 
niemieckimi.

• • •
DO

KOMUNISTYCZNEJ PARTII NIEMIECI
Proletariat Polski śledzi z zapartym oddechem w 

piersi przebieg wypadków w Niemczech. Wasza wy
trwała praca mobilizowania proletariatu w Radach 
Fabrycznych, organizowania drużyn proletariackich 
dla obrony klasy robotniczej przed zakusami faszy
zmu, Wasza wytrwała walka o rząd robotniczo-chłop
ski, który jedynie tylko zapewnić może ludowi robo
czemu chleb i wolność, jedynie tylko może obronić 
naród niemiecki przed dławiącą go dłonią imperiali
zmu francuskiego — budzi w nas nie tylko podziw, 
ale i mocne przekonanie, że idziecie drogą pewną do 
zwycięstwa.

Wybuch rewolucji w Niemczech będzie potężnym 
bodźcem rewolucyjnym dla polskich mas robotniczych 
i chłopskich oraz uciśnionych przez burżuazję polską 
narodowości. Otoczone płomieniami rewolucji ze 
Wschodu i Zachodu otrzymują one nowy impuls do 
walki o chleb, wolność i ziemię, do walki o Polskę ro
botniczo-chłopską. o Polską Republikę Rad 1 o wyzwo 
lenie narodowości ujarzmionych przez imperializm 
polski.

Burżuazja nasza nie pozostanie bierną wobec po
wstania mas pracujących w Niemczech. Pod komendą 
międzynarodowego sztabu kontrrewolucji wyciągnie 
uzbrojoną pięść przeciwko rewolucji niemieckiej.

Komunistyczna Partia Robotnicza Polski widzi ja
sno olbrzymie trudności, Jakie wypadnie jej złamać, 
aby powalić burżuazję polską, za którą stoi cała po
tęga militarna, polityczna i finansowa imperialistycz
nej Francji*) 1 dlatego właśnie wytęży wszystkie siły, 
nie cofnie się przed żadnymi ofiarami, aby podnieść 
w obronie rewolucji niemieckiej na bój masy robotni
cze 1 chłopskie polskie oraz wszystkich narodowości, 
gwałtem do Polski wcielonych. Powstanie tych mas 
rozkruszy wał kontrrewolucji, którym burżuazja świa
towa będzie chciała oddzielić buchające płomienie 
Waszego powstania od ogniska międzynarodowej re
wolucji socjalnej. Polska Republika Rad stanie się 
ogniwem, skuwającym nierozerwalnie szeregi rewolu
cji europejskiej.

•) W owym okresie Imperialistyczne koła Francji przewo
dziły europejskiej reakcji w jej walce z ruchami wolnościo
wymi, z Rosją Radziecką. Z tych też względów koła te po
pierały burżuazję polską, dzięki której ciągnęły olbrzymie 
zyski, z ziem polskich, kosztem polskiego ludu pracującego.

Marla Koszutska — 
Wera Kostrzewa.

PPS Lewicy z SDKPIL"
Zjednoczenie obu par

tii robotniczych dokona
ło stę w niezwykle donio 
ełym momencie. Wymę
czone wojną i głodem 
masy robotnicze i chłop- 
ekie coraz śmielej wyste 
powały do walki o chleb 
t prawa. W całym kraju, 
jak grzyby po deszczu, 
powstawały Rady Dele
gatów Robotniczych i 
Włościańskich. Na ich 
czoło wysuwają się dzia
łacz® SDKPiL-owcy i le
wicowcy PPS-owcy, a 
po utworzeniu KPRP — 
komuniści. Tu i ówdzie 
robotnicy 1 chłopi chwy
tają za broń. W Zagłębiu 
Dąbrowskim robotnicy u- 
tworzyli zaczątek swej si 
ty gbrojnej — oddziały

MIJA dwudziesta rocznica IV Ple
num Komitetu Centralnego KPP. 
Uchwały tego Plenum odegrały 

szczególnie doniosłą rolę w dziejach 
polskiego ruchu robotniczego, w kształ- 
towuniu się linii partii, jej taktyki, 
w rdzwoju jej walki o stworzenie sze
rokiego frontu ludowego przeciw rzą
dom sanacji, w obronie demokratycz
nych praw ludu pracującego i zagrożo
nej niepodległości narodowej.

Sytuacja w Polsce była w owym okre
sie niezwykle napięta. Podejmowane 
przez klikę rządzącą próby dalszej 
szybkiej faszyzacji stosunków we
wnętrznych w Polsce 1 utrwalenia jej 
dyktatury przez narzucenie narodo
wi faszystowskiej konstytucji i ordy
nacji wyborczej zakończyły się porażką 
sanacji w zbojkotowanych przez na
ród wyborach sejmowych we wrześ
niu 1935 roku.

Ale rok 1935 nazwano rokiem prze
łomu również z Innego względu.

Jeszcze w 1934 roku KPP dokonała 
zasadniczego zwrotu w swej taktyce 
jednolitego frontu walki klasy robot
niczej przeciw ofensywie kapitału i fa
szyzmu. Całe ówczesne doświadczenie 
historyczne wykazało niedostateczność 
taktyki tzw. jednolitego frontu z dołu, 
tzn. taktyki porozumiewania się z sze
regowymi członkami partii socjalistycz
nych ponad głowami prawicowych 
przywódców tych partii. Taktyka ta 
ułatwiała bowiem oportunistycznym 
przywódcom partii socjalistycznych 
1 związków zawodowych łamanie je
dnolitego frontu robotników w walce 
przeciw kapitałowi i faszyzmowi.

Ta taktyka KPP i innych partii ko
munistycznych w Europie, opierała się 
na dogmatycznej tezie, która zwycię
żyła w owym czasie w międzynarodo
wym ruchu robotniczym, tezie głoszą
cej jakoby demokracja burżuazyjna 
i faszyzm, były „bliźniakami"..

Powstanie w 1930 roku tzw. Centro
lewu — zjednoczenia sześciu partii: 
PPS, trzech stronnictw ludowych, NPR 
1 Chadecji — świadczyło o głębokich 
sprzecznościach między rządzącym obo
zem sanacji a tymi sześcioma partia
mi, dążącymi do utrzymania demokra- 
tyczno-parlamentamvch form rządze-

ALEKSANDER LITWIN

KPP - na czele mas
nia; świadczyło zarazem o tendencjach 
szerokich rzesz członków 1 aktywu tych 
partii do zjednoczenia sił demokra
tycznych do walki z faszyzacją stosun
ków wewnętrznych przez sanacyjny 
rząd.

KPP nie poparła w 1930 roku akcji 
Centrolewu, nie doceniła bowiem prze
mian zachodzących w PPS i Innych 
partiach demokratycznych, mimo że 
w setkach bitew, strajków, demon
stracji organizowała jednolity front 
z robotnikami-socjalistami.

„...Już w roku 1930 — stwierdził później 
sekretarz generalny KPP, tow. Julian Len- 
skl — w okresie tzw. Centrolewu — mogli
śmy się zwrócić do poszczególnych organi
zacji PPS z propozycją wspólnych wystą
pień przeciwko terrorowi faszystowskiemu, 
przeciwko gwałtom nad przywódcami Csn- 
trolcwu, w obronie wszystkich więźniów 
politycznych".

Doświadczenie historyczne zarówno 
polskiego, jak i międzynarodowego ru
chu robotniczego, wykazało koniecz
ność szerokiego skupiania sił klasy ro
botniczej w jednolitym froncie przeciw 
ofensywie kapitału i faszyzmu.

„Przewrót faszystowski w Niemczech — 
stwierdzał tow. Leńskl — sprzyjał wzrosto

wi dążeń klasy robotniczej do Jedności wal 
ki. Wściekły atak faszyzmu polskiego, przy 
spieszona radykallzacja wewnątrz socjalde
mokracji — wymagały stanowczego przej
ścia do nowych metod Jednolitego frontu. 
Bez zmiany taktyki Jednolitego frontu nie
możliwe było podniesienie walki strajko
wej na wyższy poziom".

Jednakże rozwój sytuacji dyktował 
zarazem konieczność skupienia sił nie 
tylko klasy robotniczej — przodującej 
siły demokracji polskiej — ale rów
nież -wszystkich innych ugrupowań 
1 sił demokratycznych. Taki front za
czął kształtować si? w Polsce w 1935

roku w walce przeciw faszystowskiej 
konstytucji 1 ordynacji wyborczej 1 
znalazł swój najoczywistszy wyraz w 
jednolitym zbojkotowaniu wyborów 
we wrześniu 1935 roku.

KPP stała na czele frontu ludowego, 
skupiała jego siły, organizowała je, 
wskazywała cele i drogi walki o zwy
cięstwo demokracji.

IV Plenum KC KPP oceniając ówcze
sną sytuację wskazało, Iż najważniej
szym zadaniem frontu ludowego jest 
zdobycie szerokich swobód demokra
tycznych.

Plenum dało teoretyczne uzasadnie
nie tego programu:

„W okresie, gdy gnljący kapitalizm nisz
czy siły produkcyjne kraju, gdy faszyzm 
cofa Polskę wstecz — ku feudalnym for
mom wyzysku, gdy zaostrza stosunki feu
dalnego barbarzyństwa na wsi, odbiera zie
mię zadłużonym chłopom, pozbawia lud 
wszelkich praw politycznych, knebluje roz 
wój kultury — coraz ostrzej staje przed pro 
letartatem 1 Jego awangardą komunistycz
ną sprawa poprowadzenia ludu pracujące
go do walki o urzeczywistnienie zadań bur- 
żuazyjno-demokratycznej rewolucji (przede 
wszystkim rewolucji agrarnej, których nie
zdolna była urzeczystnlć Polska kapitali
styczna".

Uchwała ta świadczy, że hasło two
rzenia szerokiego frontu antyfaszystow 
skiego pojmować należy nie tylko jako 
jedno ze zwykłych posunięć taktycz
nych partii; uchwała ta stawiała przed 
partią szerokie zadanie — zadanie wy
boru Innych, nowych dróg „przejścia 
lub podejścia do rewolucji proletaria
ckiej" — by użyć słów Lenina.

W tym okresie polityka zagraniczna 
sanacji, której podstawowym założe
niem był sojusz wojenny z hitlerow
skimi Niemcami, zaczęła budzić coraz

Na zdjęciu: Julian Leszczyń
ski - Leński.

większy niepokój wśród szerokich 
warstw narodu. KPP od dawna zwal
czała sojusz polsko-hitlerowski, dema
skując jego charakter wojenny, jego 
antyradzieckie ostrze.

IV Plenum wiązało sprawę walki 
przeciw dyktaturze faszystowskiej, o 
prawa demokratyczne ludu z walką o 
prawdziwą niepodległość kraju.

„...my, komuniści — głosi uchwał* Ple
num — łączymy nierozerwalnie sprawę nie 
podległości z wolnością narodu polskiego, 
ze zniesieniem jarzma faszystowskiego 1 « 
wyzwoleniem narodów ujarzmionych prze* 
Imperializm polski;

zwalczając konszachty wojenne Beck* ■ 
Hitlerem, nasza partia broni zarówno po
koju, jak i niepodległości narodowej, gdy 
awanturnicza polityka kliki sanacyjnej 
skazuje Polskę na wasalną zależność od hi
tlerowskich Niemiec;

my, komuniści, nie pozwollmy, aby nas* 
kraj stał się przedpolem lub terenem prze
marszu dla hitlerowskich generałów, che* 
cych ujarzmić zarówno naród polski. Jak 
1 narody Związku Radzieckiego".

Łączenie walki o demokratyczne pro 
wa ludu z walką o interesy narodu po
siadało przełomowe znaczenie. Odtąd 
siły frontu ludowego rosły niezwykło 
szybko, wzmagał się gniew mas ludo
wych i przerastał w potężne bitwy kła 
sowę lat 1936 i 1937.

W czw arlek,

Na zdjęciu: Adolf Warszaw
ski - Warski.
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I oto jestem pacjentką 
Szpitala Powiatowego w 
Drawsku. Przed chwilą le
karz dyżurny skierował 
mnie na oddział wewnętrz
ny. To podobno na drugim 
piętrze. Mam nadzieję, że 
pojadę windą. Stary portier 
rozwiewa złudzenie:

„Winda paniusiu, aby na 
pokaz. Już prawie rok nie 
czynna. Byli tu tacy, co re
perowali. Wzięli 12 tysięcy, 
a winda stoi. Miała w tej 
sprawie przyjechać komi
sja z Poznania...".

Trudno. Jakoś zajdę po 
schodach. Na klatkach scho i 
dowych ciemno. Tak ciem-' 
no, że ktoś z personelu szpi 
tala spiesząc do ciężko chore 
go, mógłby z powodzeniem 
złamać nogę. To nie są „po 
bożne życzenia" dla draw
skich lekarzy i pielęgnia
rek. Chciałoby się po prostu 
przestrzec przed skutkami 
niedbalstwa. Chodzi raptem 
o kilka żarówek.

Czy pan wie, 
kto ja jestem?
Jestem wprost wypełniona 

podejrzliwością. Gdybym by 
ła na przykład żoną zastęp 
cy przewodniczącego prezy
dium PRN w Drawsku, Ja 
kubika, nie miałabym powo 
dów do podejrzeń. Niech tyl 
ko „włos spadnie mi z gło
wy", a mąż pouczy lekarza 
o jego obowiązkach, urzędo 
wym pismem, z urzędową 
pieczęcią prezydium PRN 
(autentyczna historia!) Nie 
należę niestety do ludzi „u 
przywilejowanych". Jestem 
zdana na łaskę i niełaskę le 
karzy, pielęgniarek, salo
wych...

Staram się być co praw
da kapryśną pacjentką. Mam 
nawroty bólów, ciągle chce' 
mi się pić, cierpię na bezsen 
ność. Dyżurna pielęgniarka, 
Irena Piekarska, spełnia 
wszystkie życzenia z jak naj 
bardziej uprzejmym uśmie- i 
chem. Na każdy jęk pacjen । 
ta zrywa się z krzesła, goto 
wa do niesienia pomocy, u- 
ważna, czujna...

I tak przez całą noc. Jakoś 
nie potwierdzają się zasły
szane w Drawsku „okropno 
ści“ szpitalne. Piekarska w 
niczym nie przypomina ple 
lęgniarki kamiennie obojęt
nej na los chorego. Ale jed 
na jaskółka nie czyni wios
ny. Toteż wciąż jeszcze nie 
ufnie podpatruję życie szpi
tala z pozycji pacjenta, któ 
ry przecież zawsze „wie naj 
lepiej, jak to jest".

Barńio wcześnie zarzyna (1ę 
nich na korytarzu. Kilka przy
padkowych apotkaft z chorymi 1 
Już wiadomo, te cały oddział 
wewnętrzny tyjo wratenlem 
wczorajszego dnia.

To była awantura! Takt Jeden 
chory, Bnrzat, pokłócił ale z •« 
Iową, chclall go karnie wyptaae 
ze szpitala. To on poszedł do 
Komitetu Miejskiego 1 przyszła 
komisja, wezwali I nas, ze trzy 
godziny wszyscy się kłócili.

...Z dość bezładnej relacji 
Jednego z pacjentów motna so
bie Jednak odtworzyć wczoraj
szy „skandal". Bnrgat mógł 
mleć trochę racji. Miała na pe
wno rację i młoda salowa, na 
którą spadły ordynarne wyzwi
ska. Ale przecie* taki spór po
winna rozstrzygnąć dyrekcja 
szpitala. Po co I komu była po
trzebna „komisyjna szopka"? 
Jetell w ten sposób ma wyglą
dać partyjne kierownictwo ty
ciem szpitala... Darujcie. To gru 
be nieporozumienie.

A okazuje się. że niejed
na komisja badała, „analizo
wała" drobne, szpitalne in
cydenty. Ba, bvły sekretarz 
KM, tow. Tomaszewski, 
wkroczył sobie kiedyś samo
wolnie na oddział położni
czy, gdzie leżała jego żona. 
Chociaż w szpitalach całego 
świata zabrania sie odwie
dzania położnic. Ten sam 
tow. Tomaszewski awanturo 
wał się o swoje dziecko, leżą 
ce w szpitalu, posługując się 
niezmiernie ciekawym argu 
mentem:

— Jeżeli moje dziecko nie 
ma tti należytej opieki, to 
jak wyglądają inne dzieci? 
Niby, że dziecku sekretarza 
KM należą się przecież spe
cjalne względy... Sekretariat 
KP ostro potępił postępowa
nie tow. Tomaszewskiego. 
'Ale do dzisiaj można usły
szeć w awttalu tę historię.

Ludzie są wrażliwi na nadu 
żywanie władzy i stanowisk.

Oszczędność 
na opak

W świetle dnia szpital wy 
gląda zupełnie inaczej. Bied 
nie. Nie wstydźmy się tego 
określenia. Tak jest napraw 
dę. W dyżurce lekarzy łóżko 
podwiązane sznurkiem, od
rapany stół. Gabinetu lekar
skiego jeszcze (?) nie ma. 
W jedenastym roku istnienia 
szpitala. Młody lekarz pe
diatra dr Andrzej Początek 
Sam reperuje dziecięce łó
żeczka. Wcale nieźle mu to 
wychodzi. Ludzie. kochani, 
czy to jednak zajęcie dla lęka 
rza i tak obciążonego nad
miarem zawodowych obowlą 
zków? 1

Bardziej niepokojące są brakł 
w wyposażeniu szpitala w urzą 
dzenla I sprzęt lekarski. Każdy 
z siedmiu lekarzy wymienia Je
dnym tchem cały rejestr najnie 
zbędnlejszych: rectoskop, cysto 
skop, aparat Kowarskiego do 
analizy (kosztuje ISO zł — luk
sus!)... Nie działa Inkubator dla 
„wcześniaków*, całymi omami 
brak tlenu. To tylko niektóre, 
pierwsze x brzegu, przykłady. 
Jednym słowem lekarz znajduje 
się w sytuacji nta do pozazdro
szczenia.

— Jestem spokojny w 
swym sumieniu, jeżeli zro
biłem co mogłem, a mimo to 
nie dało się uratować chore 
go, powiedział mi dr Jerzy 
Wysoczański — najgorsze 
jest przeświadczenie, że moź 
na było zastosować jakiś za: 
bieg, ale zabrakło środków...

Młodzi lekarze — w drawskim 
szpitalu niema! wszyscy są mło
dzi — przeżywają konflikt mię 
dzy prawdą życia, a prawdą <!o 
szoną z uczelnianych katedr. 
Wchłonęli mnóstwo mądrości naj 
bardziej nowoczesnej medycy
ny. Zyją w epoce atomu 1 inten • 
sywnycli badań nad przedłużę- j 
niem ludzkiego tycia, A otacza 
ich prymityw. Trudno mieć o 
wszystko pretensję do Intenden j 
ta Krysiaka. Chociaż wielu, wie , 
lu brakom mógłby zapobiec In- j 
tendent. Szpitalny fundusz na ' 
zakup sprzętu medycznego w , 
195S roku wynosi 37 tysięcy zło
tych. Wstydliwa suma. Szpital ; 
powiewy, to nie klinika — 

twierdzą odpowiedzialne „czynni- 
ki“ w Ministerstwie Zdrowia. 
Pewnie, że nie klinika. Czy wo
bec tego można skazywać leka
rza w powiatowym mieście na 
Średniowieczne metody lecze
nia?

Lekarze drawskiego szpita
la nie zachorowali jeszcze na 
„kompleks prowincji". Z po
dziwu godnym zapałem Wal
czą o zdrowie pacjenta w 
warunkach, na jakie ich stać. 
Cały personel boryka się z 
poważnymi kłopotami. Ale 
rodzi się brak wiary w per
spektywy rozwoju prowincjo 
nalnego szpitala.

Ttlko dla 
wtajemniczonych

Jak więc pogodzić brak 
wiary w przyszłość z tro
ską o dzień pracy, w którym 
nie liczy się godzin? Każdy 
widzi tu bardzo doraźny cel 
swoich wysiłków. Już dzisiaj 
natychmiast człowiek potrze 
buje pomocy. I kształtowa
nie poczucia odpowiedzialno 
ści za czyjeś życie, powin
no się znajdować w centrum 
opinii publicznej szpitala. 
Drawska rzeczywistość roz
czarowuje. Ileż to czasu trwo 
ni się na roztrząsanie oso
bistych porachunków.

Na Jednym z ostatnich zebrań 
organizacji partyjnej odbył się 
„sąd" nad siostrą przełożoną 
tow. Emilią Mlkołnjczykową. 
Bezpośrednią przyczyną, a ra
czej pretekstem oskarżenia, sta 
la się rozdmuchiwana do roz
miarów skandalu historia dzie
cka, chorego na wietrzną ospę, | 
które lekarz polecił umieścić 
chwilowo na korytarzu, aby u- 
strzec resztę dzieci przed zaka- 
*ną chorobą. O „skandalu" do
niosła do Wydziału Zdrowia 
tow. Franciszka Mleszczakowa, 
sekretarz organizacji partyjnej. 
Dlaczego nie zwróciła się do 
któregoś z lekarzy lub siostry 
przełożonej? Z donosem udał ! 
się to* do komitetu pacjent Bur 
gaf. Jest jakaś prawidłowość w , 
takim postępowaniu. Komisje do , 
badania... które zjawiają się w 
szpitalu z lada okazji, wytwa
rzają atmosferę podejrzliwości 1 
donoslclelstwa. Odnosi się wra
żenie, *e lekarze rozmyślają głó 
wnle nad tym, jak tu nie wy
leczyć chorego. Co za paradoks)

„Awantura o dziecko" za
kończyła się dla tow. Miko-

łajczykowej partyjną naga
ną. Mikołajczykowa jest od 
niedawna członkiem partii. 
I na pewno niepotrzebnie u 
niosła się aż takim gniewem, 
że wyszła z zebrania trzaska 
jąc drzwiami. Nieopatrznie 
nazwała obrażllwym słowem 
„szajka", trzy towarzyszki. 
Człowiek zdenerwowany 
przestoje panować nad so
bą. Surowo, zbyt suro
wo obeszli się towarzy
sze partyjni z Mikołaj- 
czykową. Nie wzięli pod 
uwagę faktu, że byłą ona 
szykanowana za rzeczową kry 
tykę. Jest odważnym kores
pondentem „Głosu Koszaliń
skiego". Obecny na zebraniu 
I sekretarz KP tow. Nowak 
aprobował uchwałę organiza 
cji partyjnej.

— My członkowie partii, 
chcemy żeby nasz szpital le 
plej wyglądał. Dlatego roz
prawiliśmy się" z. Mikołaj- 
czykową — stwierdza kiero 
wnik personalny tow. Janina 
Cieślakowa. Aż się wierzyć 
nie chce. Wszyscy lekarze u 
ważają Mikołajczykową za 
dobrą przełożoną. — Byłem 
zupełnie zaskoczony decyzją 
jej zwolnienia — mówi dr 
Antoni Pietraszkiewicz. Po 
dziesięciu latach pracy spo
tyka ją „awans": pielęgniar
ka (?) na oddziale dziecię
cym. I to w imię dobra szpi 
tala.. „Sąd" nad byłą przeło 
żoną dopełnił się w tajemni
cy.

Ludzie umieją 
myśleć 

samodzielnie
O wszystkich tych spra

wach rozmawiałyśmy z tow. 
Miszczakową podniesionym i 
głosem. Była oburzona: jak 
można nie zgodzić się ze zda 
niem I sekretarza KP? Po- i 
wiedziałam w pewnej chwili| 
że ludzie w szpitalu utożsa
miają panią Franciszkę Mi-: 
Szczakową z reprezentantem 
partii. ’ ’ ' '

— Nie Jestem ładną parną. 
Panie wyjechały do Anglii — 
oburzyła się Mlszczakowa. To 
powiedzonko chyba charaktery 
zuje sposób myślenia sekreta
rza. Bezpartyjni lekarze nie od 
czuwają pomocy organizacji

J
ESTEM roztrzęsiony l diabli 
mnie już na wszystko biorą. 
Robią z człowieka wariata — 

przedtem kazali w to czy w tamto 
wierzyć, a teraz w to samo każą 
nie wierzyć. Sześć miesięcy temu, 
gdy mówiłem, że niedobrze jest, 
kiedy nasza sprzątaczka zarabia li
che 400 zł, to odpowiadali mi, że 
sieję zamęt i nie rozumiem intere
sów ogólnopaństwowych. Teraz się 
okazuje, że podwyższenie najmar
niejszych pensji było i jest jednym 
z naczelnych zada/i naszej, partii. 
Ale mówią to i przychodzą mnie 
uświadamiać ci sami, którzy wyzy
wali mnie od siewców zamętu. Więc 
kto ostatecznie jest tym siewcą... 
Wszyscy wiemy dobrze, że przyto

czona wypowiedz nie należy wcale 
do rzędu najostrzejszych spośród gło
sów, które dają się słyszeć obecnie 
w rozmowach prywatnych ezy pod
czas dyskusji „oficjalnych". Stan na
pięcia umysłów i temperatura pole
miki wzrosły do niespotykanego u 
nas dotąd stopnia. Ludzie otwarcie 
polemizują z tymi wszystkimi, którzy 
od wielu lat występowali w roli mo
nopolistów jedynie słusznych teorii, 
jedynie słusznych praktycznych roz
wiązań. Mówi się teraz na głos takie 
rzeczy, które niejeden z obecnie od
ważnych dyskutantów bałby się jesz
cze pól roku temu powiedzieć w myśli 
samemu sobie. Skończono już z po
grążoną w bezosobowej mgławicy kry
tyką „poszczególnych zjawisk i wy
padków". Wymienia się nazwiska nie
zależnie od „szczebla". Ujawnia się 
fakty, które same w sobie są aktem 
oskarżenia. Nie bije się już w sła
wetne „przejawy", lecz w system ta
kich czy innych schorzeń lub stosun
ków społecznych, które te schorzenia 
zrodziły. Łamie się iedno tabu po 
drugim. Ludźmi szarpią namiętności.

A więc — zamęt, anarchia, rozprę
żenie. stan alarmujący?

Pytanie to nie test formalnym 
chwytem dziennikarskim. Już się sły
szy z ust tego czv owego aktywisty 
nartyjnego lub działacza o „żywiole. 
którv może się rozhuśtać w takim 
stopniu, te nie damy mu rady", o 
potrzebie „uspokojenia anarchizują- 
cych elementów" itp.

Co to za tywiol ! na czym polega 
owo groźne „rozhuśtanie a!ę"? Otóż

partyjnej. Na zebraniach oma
wia ilę marginesowe przejawy 
życia szpitalnego. A tow. Misz- 
czakowa uparcie twierdzi, że or 
ganlzacja partyjna pracuje do
skonale. Zastanawiający brak 
samokrytycyzmu^

Ze słów sekretarza KP 
tow. Janickiego można się 
zorientować, że obawa przed 
nieznajomością zawodu lęka 
rzy powstrzymuje towarzy
szy z instancji od przestąpię 
nia szpitalnego muru (prze
praszam nie ma nawet pło 
tu). Działacz partyjny nie 
musi i nie może znać 
się na wszystkim. Jego za
daniem jest dopomóc tworze 
niu atmosfery, aby ludzie 
nie szczędzili w pracy wvsił 
ku i serca. Nie zastawiajmy 
się magiczną łaciną. (Też opi 
nfa: Lekarz wszystko zagma 
twa „po łacinie”). Można się 
dogadać „po polsku" bvlo z 
pozycji zaufania do ludzi. 
N!erwowv i wybuchowy iest 
co .prawda dyrektor szpitala 
dr Piotr Seneński. Ale poz- 
wólmy mu bardziej samo
dzielnie kierować powierzo
ną placówką.

Psy szczekają 
— karawana 

idzie dalej
— Doktór Wysoczański wstą

pił do partii dla kariery, a dr 
Stryjeckt uczynił to samo „na 
złość" Wysoczańsklemu — szep
cze miasteczkowy kołtun. Gorzej, 
*e zaczynają wierzyć w te bzdury 
towarzysze partyjni. Obaj leka
rze pracują ofiarnie. I gdzie ta 
„kariera?".

Kottnn, „straszy" dziećmi, któ 
re zmartwychwstałą w szpital
nej kostnicy. Jego Intencje są 
jednocznaczne. Podrywa zaufa
nie do szpitala, do naszej mło
dej Inteligencji.

W szpitalu j®t wielu my 
ślących, inteligentnych, ko
chających swój zawód ludzi. 
Jak tow. Mikołajczykowa, 
której trzeba wyrównać ra
chunek moralnych krzywd. 
W szpitalu troszczą się o cho 
rego. Nie słuchajmy kołtu
na. „ Psy szczekają — kara
wana idzie dalej".

ALICJA ZATRYBOWNA

„żywiołem" tym są... masy pracujące, 
które ogarnia coraz to większy twór
czy ferment, wywołany uchwałami na
szej partii i materiałami XX Zjazdu 
KPZR. A przecież nie obawy wspom
nianych działaczy są najważniejsze. 
Najważniejsze jest przekonanie milio
nów ludzi pracy, że dokonane już 
posunięcia i zapowiedź dalszych 
zmian w naszym życiu gospodarczym, 
partyjnym, państwowym — to pierw
sze kroki na drodze zdecydowanego 
przełomu. Ale trzeba lu powiedzieć, 
że nie przypadkowo w kilka miesięcy 
po III Plenum wśród niektórych za
łóg robotniczych powstało charakte
rystyczne powiedzonko: „Po nowemu 
się gada, po staremu się robi". Jak 
stwierdziło ostatnio również I kie
rownictwo partyjne I państwowe, nie 
osiągnęliśmy jeszcze wszędzie zasad
niczego zwrotu ant w walce z tłu-

Źródła 
optymizmu
micielaml krytyki czy z biurokracją, 
ani w demokratyzacji naszego życia, 
ani w usprawnieniu działalności na
szych instytucji państwowych itp.

JAK widzimy, istnieją pewne po
wody niepokoju co do trwałości 

czy też szybkości uzdrowienia poszcze
gólnych dziedzin naszego życia, któ
ry ogarnia w mniejszym czy więk
szym stopniu niejednego z nas. Istnie
ją jednak równocześnie potężne źród
ła optymizmu, wiary w realność za
powiedzianych lub dokonywanych 
zmian.

Głównym źródłem optymizmu Jest 
wielki ładunek tkwiącego w naszym 
narodzie zapału rewolucyjnego. Wy
powiedzi ludzi skierowane są nic 
przeciwko idei socjalizmu, lecz prze
ciwko wypaczeniom tej idei.

Przypominam sobie Chorego na 
serce sekretarza wiejskiej podstawo
wej organizacji partyjnej, który na 
piechotę chodził kilkanaście kilome
trów (w jedną stronę) do komitetu

BĘDZIEMY SIĘ GOLIĆ
MASZYNKAMI

ELEKTRYCZNYMI

Główny technolog w Zakła
dach Metalowych Im. Świec 
czewskiego we Wrocławiu In*. 
Bąk opracował projekt clckti y- 
cznej maszynki <lo golenia.

Pierwszą partią maszynek do
równujących jakością maszyn
kom zagranicznym zobowiązały 
się zakłady im. Świerczewskie
go dostarczyć „Argedowl" Jesz 
cze przed końcem lipca br.

NOWE WZUUY „KORY"

•W tkalni Bielawskich Zakła
dów Przemysłu Bawełnianego 
Im. Wojska Polskiego rozpoczę
to produkcję dalszych 4 no
wych wzorów tkaniny sukien- 
ko-wej — „kory". Będą to mate
riały kolorowe tkane w subtel
ne paseczki, dzięki którym nie 
będą oue traciły efektu stwa

rzającego złudzenie prawdziwej 
kory. Nowe „kory" będą w 
-ptzedały ju* w przyszłym mie 
siącu. Kobiety będą miały do 
wyeoru Ju* t wzorów tej popu
larnej tkaniny.
NIEBEZPIECZNA PRZYGODA

Z WILKIEM

Niebezpieczną puzygodę prze
żył 20 lnu. Wladj^slaw Gllszczyń 
skl, mieszkaniec gromady Lip
nica w Borach Tucholskich, któ 
ry poszedł ze swą córką po drze 
wo do lasu. Zostil pą napadnię 
ty przez duźegio wilka, który 
wyskoczy! nagle z zarośli. Wy
wiązała się dramatyczna walka 
człowieka ze zwlentęclem. Zwy 
ciężył człowiek. Dobrze wymię 
rzony cles siekiery powalił wil
ka.

Gliszczyński 1 Jego córka wy
szli ą przygody szczęśliwie.

powiatowego za każdym razem, kiedy 
sprawy partii tego wymagały. W je
go chałupie bida piszczała, bo ziemi 
miał niewiele. Ale nawet dla tego 
gospodarstwa niewiele miał czasu, 
gdyż drzwi w jego domu nie zamy
kały się. Wciąż któryś z chłopów miał 
jakiś interes do sekretarza, a wszyst
kich przecież trzeba było wysłuchać.

Pamiętam robotnice zakładów włó
kienniczych, szczupłe i niedożywione, 
obsługujące rozklekotane krosna pro
dukcji 1913 r. Czyż nie była bohater
stwem ich praca w zakładzie, a Rów
nocześnie trud wkładany w wycho
wanie dzieci, w utrzymanie rodziny?

Cóż powiedzieć o hutnikach i gór
nikach dających produkcję minio ka
rygodnych zaniedbań w dzieidzlnie 
bezpieczeństwa i higieny pracy o in
żynierach 1 technikach poświęcają
cych wiele czasu i energii uspraw
nieniu procesów technologicznych, 
tworzeniu oryginalnych prototypów 
maszyn. I to mimo bezduszności nad
budówek biurokratycznych, mimo bra
ku zachęty materialnej, a często 1 
moralnej.

Ci wszyscy ludzie mają prawo do
magać się, ażeby zostało usunięte z 
ich drogi wszystko, co przeszkadza 
im budować i tworzyć. Uważają słusz 
nie, iż domagać się tego jest ich naj
ważniejszym partyjnym i obywatel
skim obowiązkiem.

ZY demokratyzacja naszego życia 
nie odpowiada jak najbardziej 

klasie robotniczej, każdemu robotniko
wi z osobna? Zapewnienie rzeczywi
stego udziału załóg robotniczych w 
zarządzaniu przedsiębiorstwami przy
czyni się w sposób zasadniczy do 
usprawnienia produkcji, podniesienia 
wydajności pracy, obniżki kosztów 
własnych. Bo przecież zgoła inaczej 
podchodzi do wykonania swej pracy 
wykonawca takich czy Innych planów 
lub zamierzeń opracowanych bez jego 
udziału, aniżeli współgospodarz, 
współtwórca, z całą świadomością 
realizujący własne zamierzenie.

Wszystko wskazuje na to, że spo
łeczeństwo nasze w coraz szerszym 
zakresie walczy o urzeczywistnienie 
Idei leninlzmu, W tym tkwi gwaran
cja naszego zwycięstwa, zasadnicze 
źródło naszego optymizmu.

WŁ. STYCZYŃSKI

Z wędrówek po kraju

Na zdjęciu: fraąment Rynku Staromiejskiego w Toruniu. 
Na pierwszym planie pomnik M. Kopernika.



STASZKÓW JAN

Moje strone
Mojt stronę, 
moje stronę 
są nulepsze z wszelkich stron 
Móm w nich kwiate, 
ipode, łase, 
W polu rosce ii-ltny plón.
U7 rnopch stronach, 
w mojech stronach 
wiater sztormem z nórde dmle; 
jadą kutie 
i okręte, 
i latarnie stoją dwie.
Moim stronom, 
moim strunom 
wcąg przegrywa ptuMw spiĆw 
a nad strądem 
i nad wodą 
wiedno widzisz skrzydła m'w.
Moje stron"', 
moje strun? 
brzmią robocym rojem pszczot; 
bocón klepie, 
czanla bri •dzl, 
struga nłuiie do jezór.
U" mo ”ih stronach, 
w moji’ch stronach 
niebo skrzy sp rojem gwiZzd, 
a z nich jedna 
wnet nad głową 
z nora’’ sle nom zemny blusk. 
Moim stronom, 
moim stronom 
splacec chcZlbcm ledzki dług 
za dni smiZchu, 
dni robole, 
kiĆj na roli orze pług.
Moje stron’’, 
moje stron’ 
są nZłensze z wszestktch strin. 
U' njojuih stronach, 
w momch stronach 
chcu.bim spocząc, klej mdze zgon.

Brygatilata Konrad Sowa w 
czasit pracy na parowozie.

Brygada młodzieżowa 
im. Bohaterów Wester
platte z parowozowni w 

Białogardzie przeprowadzają
ca remonty rewizyjne armatu
ry kotłowej, zobowiązała się 
dorobić i pozakładać kurki do 
wszystkich rur wodnych na 
parowozach. Umożliwi to stoso 
wanie sodofosu, który zapobie 
ga powstawaniu osadu kamień 
nego. Zobowiązanie bardzo 
cenne. Brygadzista Konrad 
Sowa, zapytany jak realizuje 
zobowiązanie odparł: — my 
dziś właśnie kończymy 
(25. IV 1956 r.). — Kto się 
wyróżnia? Wszyscy. Zapisz. 
cie: S. Rogoża. T. Twerd. Z. 
Łopato, J. Kurowski i L. Ma- 
fesiakiewicz. Bojowe chłopaki. 
Robota pali się im w rękach...

* « A
Dyrektor Bialogardzkidi. I 

ZPT ob. Przelicki wyciągnął | 
z biurka jakąś teczkę, rozwią 
zał tasiemki i... oto one, — 
rzeki podając mi zapisany ar 
kusz papieru,

„...wykonać ponad plan do 
dnia 30. IV. br. 20 tapczanów 
i 50 kozetek. Wartość zobo
wiązań 75 tys. zlotjch”.

— Dziś kończymy — uprze 
dzil moje pytanie dyrektor 
Zrobiliśmy wszystko, by po
móc robotnikom w realizacji...

Przechodzimy do działów 
produkcji. Praca zorganizowa 
na systemem taśmowym. Wszę 
dzie czystość i porządek. Tapi 
cer Jan Lukjaniec sprawnie u- 
kłada trawę morską na po
wierzchni tapczanu. Wyrabia 
207 proc, normy. Przy wiąza
niu sprężyn pracują prawie sa 
me kobiety. Gwar i śmiech. 
Dowcipkują. — Wiąż tam do
brze, bo cię nowożeńcy prze- 
klną. — Już ty się nie martw, 
jedną noc wytrzyma.. Robota 
tdzle szvbko. Dziś kończą prze 
cięż realizację zobowiązania i I 
to na kilka dni przed termi
nem.

• * •
PGM w Świdwinie W po- 

filiżti warsztatów, obok in
nych maszyn stoi „Star 20"

O bojowych chłopakach 
parowozach 
tapczanach 
samochodzie na emeryturze 
samolotach

—czyli jak realizowano 
zobowiązania 1-majowe

— Nawalił? . pytam poka 
zując na samochód.

— Tak, ale 
teraz już do
bry. Nasze „wą 
skie gardło" 
rozszerzyliśmy 
odparł z uśmie 
chem.

— To czym 
woziliście pali
wo, jak ten byt 
na „emerytu
rze"?

— W becz
kach, ale trzeba 
było zatrudnić 

12 ludzi i 2 sa
mochody i to 
nie dawało ra
dy... Teraz to 
już problemu 
nie będzie... wy 
starczy 2—3 lu 
dzi obsługi...

— Długo
trwał remont?

— Prawie
dwa tygodnie.
Spieszyliśmy 

się bo to nasze 
zobowiązanie

1 -majowe...

następnym pomieszczeniu od 
bj\sa się montaż eksponatów

Przyszywanie pokrowca nie należy rto robót 
łatwych.

Grty zdobędzie ste Jednak wprawę, to można 
wyrabiać ZS3 proc, normy Jak Jadwiga Wiiulcw 
łka (po lewej) lub 201 Jak Helena Górna.

Do warsztatów małej fa 
bryczki zabawek w Połczynie

na „Targi Poznańskie". Poł
czyńska zabawkarnia zapre
zentuje tam ostatniego krzyku 
techniki jacht i kuter, wystar 
czy jeszcze założyć maszty i 
żagle, by zobowiązanie l-ma 
jowe wykonać. Pracują tu Pie 
czyński, Witkowski i Procyk. 
Chcą, by ich zabawki przyku-

„OperacJ*” udała alą I „pa
cjent" czuje ale dobrze. Paweł 
Gimon przy swoim „rekonwale 
scencie". Wartoiś >»« zobowią
zań przekracza t tys. zl nie mó
wiąc o usprawnieniu dostaw pa 
ilwa dla brygad w terenie.
Zdroju można wejść także od 
ulicy, przez małe biuro.

Z hali maszyn, na I piętro 
prowadzą strome schody..

ly oczy zagranicznych gości, 
może zcclicą kupić?... Zabawki 
są naprawdę śliczne.

Macie Jakieś trudności?

— Wystarczy popatrzeć na 
nasz zakład, przecież to po
tworna ciasnota. I pomyśleć, 
że robimy tu także zabawki na 
eksport...

Tak, 12 osób dokonuje w 
tej ruderze cudów...

* • •

Wartość zobowiązań Poł
czyńskich Zakładów Piwowar- 
sko-Slodowniczych waha się w 
granicach 15-20 tys. zł. Są 
to przeważnie zobowiązania 
drobne, niemniej wartościo
we, chodzi tu raczej o ich war 
tość użyteczną — usprawnie
nie produkcji, obniżkę kosztów 
własnych, podniesienie kultu
ry miejsca pracy itd.

Tak np. brygada Marty 
Bartkowiak zobowiązała się 
przesortować paląki (zamknię 
cia do butelek), wykorzystać 
stare, uporządkować trawnik 
przed zakładem, obniżyć ilość 
stłuczek. Zobowiązanie to wy
konano.

Tekst: JANUSZ ŻELEZIK , 
foto: W. GRABOWSKI

Rejs spełnionych 
nadzieiTegoroczne in

ne mrozy wyrzą
dziły wiele szkód 
w rybołówstwie 
morskim. Potężne 

zwały lodu zupełnie zatara
sowały porty i uniemożliwi 
ły kutrom wyjście na łowi
ska. W planie połowów I 
kwartału powstały duże za 
ległoścl.

Ludzie w posępnych na
strojach snuli się po porcie 
bez celu. Wymiecione hale 
manipulacyjne straszyły pu 
stką. Nawet kutry były ja
koś dziwnie obce. Ich żółte 
cielska stały nieruchome, 
skute białą pokrywą lodu 
obejmującą basen.

Po spłynięciu lodów na
stąpiły sztormy 1 w dal
szym ciągu nie można brio 
realizować planów poło
wów.

Ludzie byli coraz bardziej 
rozdrażnieni. W kasie czeka 
ła na nich pensja bez pre
mii. Wielu młodvch nie przy 
pominało sobie takiego fa
talnego lutego 1 marca. Naj 
lepszy okres połowów dor
sza minął nie wykorzysta
ny.

Początek kwietnia nie był 
lepszy. W krótkich przer
wach miedzy sztormami za
łogi wychodziły w morze, 
by niemal wykradać drobne 
procenty planu.

Dopiero w ostatniej deka
dzie sytuacja zmieniła się 
na lepsze I rybacy przyrzek 
11 sobie, że pokaża na co 
ich stać.

• • •
MĄT PORCIE, w miarę 
y W upływu czasu robił 

się coraz większy 
tłok. Jeden za drugim ku
try schodziły z łowisk. Bry
gady przeładunkowe troiły 
się.

Załoga „Kol 47" już wyła 
dowala. Jeszcze teraz tylko

pobrać nowe sieci, wpaść na 
15 minut do domu, by poka 
zać się rodzinie, zabrać Je
dzenie, 1 z powrotem w mo
rze.

Szyper Mieczysław Sawie 
ki zgodził się zabrać mnie 
na połów.

Zaczynało już szarzeć, gdy 
motorzysta Zenon Pieczyń
ski zapalił silnik. Kuter za
czął żyć miarowym drga
niem 100-konnego Calesena. 
Krótka komenda Sawickie
go — cumy zdjąć — 1 rusza 
my.

Za nami pozostają zabu
dowania portu. Jeszcze tyl 
ko chwila 1 mijamy świat
ła pozycyjne ustawione na 
końcach falochronów.

Coraz węższy robi się pa 
sek wybrzeża. Z wysokości 
kilkunastu metrów mruga 
do nas bladym, przerywa
nym, coraz słabszym świat
łem latarnia morska. Po 
chwili roz.plywa się w bla
sku wstającego dnfa.

Jesteśmy na pełnym morzu. 
Otoczeni bezkresem wód po 
suwamy się coraz dalej na 
północ, zostawiając za sobą 
szybko niknący ślad, w ję
zyku ludzi morza zwany kil 
waterom. Powietrze przesy
cone jest wilgocią. Może to 
złudzenie, ale przy odde
chu wyczuwam smak soli. 
Jest chłodno.

Na pokładzie krzątała się 
starszy rybak Marian Diab- 
łońskl I rybak Józef Fidos. 
Przygotowują sieć do poło
wu. Zbroją ją w szklane bu 
tle 1 ciężarki wykonane z 
łańcucha.

Przy sterze stoi Sawicki. 
Kręci kołem we wszystkie 
strony. Pusty kuter nie bar 
dzo słucha steru 1 ucieka z

kursu, którego trzeba pilno 
wać, by trafić w wyznaczo 
ne miejsce łowiska. Minęły 
trzy godziny i jesteśmy na 
miejscu. Można wyrzucać 
sieć. Podpływa do nas „Kol 
53" Juliana Trzopy. Będzie
my łowili w tukę tzn. oba 
kutry będą ciągnęły jedną 
sieć. Zaciąg będzie trwał 
trzy godziny, ale już od mo 
mentu wyrzucenia sieci roz 
poczyna się niecierpliwe 
wyczekiwanie.

Czy jest ryba? Czy uda się 
zaciąg? Czy sieć nie zaha
czy o jakiś wrak? Te py
tania dręczą bez prze
rwy. Głębokość 60 metrów. 
Nic nie widać. k?imo, że sil 
nik pracuje na pełnych o- 
brotach płyniemy wolno. 
Stalowe liny naprężone jak 
struny.

Wolno mija czas. Zdążyliś 
my zieść śniadanie 1 wy
czyścić pokład. Godzinną 
drzemkę przerywa sygnał 
wzywający załogę na po
kład. Pora wybierać sieć.

• Kutry robią zwrot 1 ru 
szają windy. 650 metrów sta 
lowej liny szybko nawija 
się na bęben. Teraz jeszcze 
grube, manilowe liny tzw. 
słomiaki i za chwilę wyply 
na skrzvdła sieci.

Wokół cisza. Morze Jest 
spokojne. Lekl.i powiew de 
likatnie marszczy powierzch 
nię wody. Gdzieś daleko sly 
chać pisk. Mewv. Jedna, dru 
ga. trzecia, dziesiąta. Całe 
stado wywęszyło smaczne 
śniadanie.

Rozjaśniają się oblicza ry 
baków. Skoro przyleciały me 
wy to i ryba jest w sieci. 
Rzeczywiście. Sieć jest bar
dzo ciężka. Czterech ludzi 
nie może uciągnąć. Na po

moc przychodzi załoga „Koł 
53". Teraz lepiej. Jeszcze 
metr, jeszcze pół. Tak. Już 
jest. Na powierzchnię wy
pływa pełen worek srebrne 
go śledzia.

Teraz tylko ■ blok i ciąg
nąć worek na pokład. Minę
ło półtorej godziny nim za
wartość sieci znalazła się 
na pokładzie. Było bardzo 
trudno. Ludzie slaniaję się 
ze zmęczenia.

Ale szkoda czasu. „Kol 53" 
wyrzuca następną sieć i roz 
poczynamy drugi zaciąg.

Podczas trałowania rybę 
układamy do skrzynek i ma 
gazynujemy w ładowni. Trze 
ba się spieszyć. Bedzie trch 
skrzvnek z 200 sztuk. Rów
ne 6 ton. Udał się hol.

W następnym złowiliśmy 
4.5 tony. Nim wyciągnęliśmy 
rybę na pokład — zapadł 
zmrok.

Skończył się dzień mozol
nej pracy. Można rzucić kot 
wicę i odpocząć. Zmęczeni 
szybko zasypiamy. O 4 rano 
zaczynamy od nowa.

W drugim dniu mimo roz 
darcia trzech sieci i straty 
czasu na ich naprawę złowi 
liśmy jeszcze około 6 ton.

Można powiedzieć, że udał 
się rejs. Z dwóch dni dwa 
kutry przywiozły ponad 16 
ton śledzia. Inne załogi uzv 
skały podobne wyniki. Cała 
baza wykonała plan z nad
wyżką. Nadrobiono więc 
część zeległości.

A przecież o tym marzyła 
cała załoga. Ten udany rejs 
można śmiało nazwać rej
sem spełnionych nadziei. Mo 
że do końca miesiąca uda się 
nadrobić wszystko.

Kiedy zmęczony opuszcza
łem pokład. „Koł-47", jego 
załoga pobierała lód na na
stępny rejs.

WŁADYSŁAW ŁUCZAK

— cysterna. Przy nim dwóch 
tismarowanycli mechanisów: 
kierowca Józef Mrozowski i 
■lontcr Paweł Gimon.

Dolatuje ostry zapach ace
tonu i syczenie pistoletu na
tryskowego. To majster Gadzi 
nowski maluje samoloty. W

BryiidtliHra Bartkowiak (w «rnaku) wrai i Jadwlrą Platru- 
etuk 1 Udaną KaimUrt-ua poOizas aorlowanU paląkśw.

Ą NTONI Flet- 
wlier na 

chwilę tylko po- 
iegnał się z żoną 
i I-miesięczną có
reczka.

Minio dużych 
wysiłków war
sztatowcom nie 
udało się napra
wić windy na 
„KO1-4S“.

Flelscher wrócił 
d« domu, a inni ..

I>obrif* będzie 
musiał gonić przo 
downik z I kwar
tału, by wyrów
nać różnicę jaka 
dzieli go po tvm 
itraconym dla nis 
go rejsie od in
nych załóg.



1 maja - program telewizyjny 
z Pałacu Kultury i Nauki

Trwają końcowe prące naa uruchomieniem nadawczej «ta- 
cji telewizyjnej w Pałacu Kultury 1 Nauki w Warszawie.

Na zdjęciu: przy stole kontrolnym aparatury telekinowej.

Wspomnienie 
1-majowe

Było to w Płocku w 1936 
f. Na kilka dni przed 1 Ma- 
;a, podobnie jak w latach po 
przednich, lecz gwałtowniej 
i w większym zakresie, poli
cja i szpicle z defensywy 
przeprowadzali rewizje i 
aresztowania działaczy związ 
kowych i członków KPP. 
Nie powstrzymało to jednak 
przygotowań do manifesta
cji 1-majowej.

U’ nocy z 30 kwietnia na 
/ maja na dachach domów 
Zatknięto czerwone sztanda
ry, zarzucono je także na 
druty telefoniczne. Chlapą/, 
co. tęższe zuchy, uwijali sit 
po ulicach z kubłami farby 
i pisali na mirrach domów 
nh zgrabnymi literami hasła: 
..precz z rządem głodu i 
nędzy", „żądamy chleba i 
pracy", „precz z polityką 
Becka" i inne.

Pankiem, przed lokalem 
PPS (w 1918 r. byl to lokal 
Rady Delegatów Robotni
czych) zebrało się ponad 10 
tysięcy robotników - komuni
stów, PPS-owców. Wici-ow- 
ccw i chłopów. Pochód ru* 
szył ulicami miasta. Zwarte 
szeregi jednolito • frontowe
go ruchu robotniczego i 
chłopskiego wypłoszyły z 
u'ic policjantów i szpiclów. 
Nie odważyli się przeciwdzia 
leć. rozganiać tę olbrzymią 
masę ludzką.

Ulice Płocka rozbrzmiewa
ły pieśnią rewolucyiną, prze- 
rywaną gromkimi okrzykami: 
„żądamy uwolnienia więź
niów politycznych", „precz 
z policją", „żądamy 
zerwania sojuszu z 
Niemcami", „żądamy zlikwi
dowania katowni — obozu 
koncentracyjnego w Benezie 
Kartuskiej" itd. Międzynaro
dówka wwiercała sie w uszy 
sługusów sanacji, którzy kry 
li sie, w zakamarkach ulic. 

.Rozbrzmiewała potężna, wspa 
nuda, groźna...

Pochód 1-maiowii zakoń
czył sie wiecem. Zaraz po 
n m nastąpiły nowe areszto
wania nod zarzutem wystą
pień antypaństwowych.

Tak było 20 lat temu. O- 
flary tamtych towarzyszy nie 
poszły na marne...

Dziś, jakże inaczej, jakże 
radośnie przygotowujemy się 
do obchodu 1 Maia...

W blasku wiosennego słoń 
ca wysoko wznosimy czer
wony sztandar, symbol wol
ności społecznej...

Niech się święci 1 Maja.

ADAM KLONOWSKI 
Szczecinek

Demonstracja 1 Maja IMS roku w Krakowi*.

Zbiory Muzeum T enlna w War 
azawle wzbogaciły się ostatnio 
o wiele ciekawych dokumentów 
oraz eksponatów. Wykorzysta- 
Jąc wyniki najnowszych badań 
nad historią międzynarodowego 
i polskiego ruchu robotniczego 
przygotowano nową ekspozycję 
Muzeum.

CAF — fot. Siyperko

Hitlerowski ramach stanu 
w roku 1934 stal się dla klasy 
robotniczej sygnałem ostrze
gawczym przed niebezpieczeń 
stwem faszyzmu. Niemcy za
mienione zostały w olbrzymi 
obóz militarny; wszelkie prze
jawy wolności i prawa zosta
ły stłumione, zapanowało bez
prawie. Nad światem zawisła 
groźba nowej wojny, nad Pol 
ską — groźba nowej niewoli. 
Rozumie to doskonale klasa 
robotnicza, nie rozumieją te
go tvlko jej prawicowi przy
wódcy snod znaku II Między
narodówki.

W Polsce Inicjatywa stawie 
nia oporu hitleryzmowi i u- 
tworzenia w tym celu jednoli 
tego frontu klasv robotniczej 
i frontu ludowego wychodzi 
od komunistów. Naczelne wła
dze PPS odniosły się do te] 
inicjatywy negatywnie. Zapo
wiedziały też swoim masom 
członkowskim, że wszyscy, któ 
rzy przyłączą się lub wezmą 
udział w organizowaniu jed
nolitego frontu, będą karani 
organizacyjnie. Zakaz ten nie 
odniósł jednak pożądanego 
nrzez wiedze naezelne skutku. 
Snod dyscypliny partyjnej wy 
lamują się I opowiadaią za 
tworzeniem wsnólnego frontu 
z komunistami tacy działacze, 
lak Rarlicki, Konstanty Ro- 
howski. Stanisław Dubois. Pio 
s'i, Adam Próchnik. Andrzej 
Struć. pmf. 7vgm"nt Szyma
nowski (hio’nr'1, Wanda Wa- 
si'ew«ka I wintu Innych, któ
rym CKW PPS nie ma jednak

tijADSZEDL dzień 1 mała 
i\l 1899 roku. Czyż można 

było nie świętować tego 
dnia nawet w najgłuchszym 
zakątku Syberii, dokąd car
skie władze zsyłały rewolu
cjonistów?

Dookoła chat szuszeńskich 
leżał jeszcze śnieg. Po rze
ce / łynęły sine kry, uderza
ły jedna o drugą, z hukiem 
i trzaskiem pękały.
BINKIEM przyszedł do 

Włodzimierza Iljicza ze
słaniec. którego na wsi wszy
scy nazywali czapnikiem. Byl 
tc zesłany na Syberię robotnik 
polskiej fabryki, w której wy
twarzano kapelusze i czapki. 
Dlatego tak go przezwano.

Tego dnia ubrał się on od
świętnie: włożył nową mary
narkę, biały kołnierzyk. Twarz 
miał również świąteczną, ra
dosną.

— No, już na nas czasi — 
krzyknął od progu.

Niebawem wszyscy byli go
towi. Po chwili Włodzimierz 
Iljicz i Nadieżda Konstantino- 
wna wraz ze swym gościem — 
czapnikiem szli już ulicą. Przo 
dem biegł pies Włodzimierza 
Iljicza — 2eńka. Dobry to byl 
i wesoły pies. Włodzimierz 
Iljicz nauczył go wielu psich 
sztuczek: umiał aportować, 
wiedział jak ma się zachowy
wać na polowaniu, ni* bal się 
ani lodowatej wody, ani kłu- 
jących krzaków. Teraz skakał 
na przedzie, szalał z radości, 
upajał się wiosennym słoń
cem, zapachami leśnymi, które 
przynosił ze sobą wiatr. Wszy
scy śmiali się, patrząc na je
go pocieszne figle.

Tak śmiejąc się i rozmawia
jąc podeszli do chaty, w któ
rej mieszka! Inny zesłaniec, 
miody robotnik z Fabryki Pu- 
tilowskiej.

Młody zesłaniec ucieszy! się 
bardzo na widok gości, pro
sił, by siedli, ale była to nie
łatwa sprawa: w maleńkim 
pokoiku bvło tylko jedno krze- 
sło. Wtedy putiłowiec przy
niósł od gospodarzy długą 
ławkę: starczyłoby na niej miej

Kto mówi walka, 
musi powiedzieć jedność

odwagi nawet zagrozić sądem 
partyjnym.

Z inicjatywy tych właśnie 
towarzyszy powstaje pierwsze 
jednolitofrontowe pismo „Le
wy Tor”.

Adam Próchnik w artykule 
„Zagadnienie jedności,,, ana
lizując ówczesny okres, stwier 
dza, iż pochód faszyzmu wy
tworzy! warunki, w których 
jedność działania klasy robot
niczej jest kategorycznym na
kazem i pisze:

„Są pewne konsekwencje, 
od których nie można się u- 
chylić. Kto mówi socjalizm, 
musi powiedzieć: walka, kto 
mówi walka, musi powiedzieć: 
jedność".

Działalność grupy „Lewoto 
rowej" znajduje coraz więk
szy oddźwięk w dołowych ma 
sach PPS. Powstają komitety 
jednolitofrontowe wśród tram 
wajarzv, w elektrowni, gazów 
ni miejskie!, we wszystkich 
większych fabrykach, w komi
tetach dzlelnicnwych PPS. a 
także w setkach organizacji 
terenowych PPS. Młodzież 
turowska, pod przewodnict
wem Stanisława Dubois, wy
powiada zdecydowaną walkę 
prawicowemu kierownictwu.

Nadchodzi przełomowy rok 
1936. Fala jednolitofrońtowa 
osiąga swoje najwyższe na
silenie .Oprócz „1 owego To
ru”, który z miesięcznika prze 
chodzi na dwutygodnik, uka
zuje się miesięcznik „Glos 
Współczesny”, organ inte'ek- 
tualistów i naukowców pol
skich stojących na gruncie 
walki z faszyzmem, a w kilka 
tygodni później ukaznie się 
toż pierwszy numer iednohto- 
frontowerro tygodnika „ObH- 
C’e Dnia”. Współpracownicy 
„T oweoo Tom” pisują leż do 
„Głosu” i „Oblicza" Odd’ia- 
!vwanie pri'V lodno^Msontn 
wei jest olbrzvm!e Wd^a z 
rządem aaąacylhym. który 
zna|duiac ponarcie u hiferow 
ców I wzoruioc sio na ich me 
lodach poczyna sobie coraz

sca dla wszystkich, gdyby 
usiedli rzędem.

Ale tego dnia nikt nie miał 
ochoty siedzieć w izbie; za ok
nem świeciło słońce, wiał ciep
ły wiatr, na rzece chrobotała 
kra.

— Chodźmy w pole! 
— powiedział Włodzimierz 
Iljicz. — Tam będziemy obcho 
dzić święto.

Droga w pole wiodła 
wzdłuż rzeki Szusz. 2eńka 
śmiało skoczy! do wody — 
popłynął za krą. Widząc to 
psy wiejskie zaczęły na niego 
ujadać. Bały się lodowatej wo 
dy.

Z lasu przyleciała sroka, 
wystrojona w swe czarne i 
białe piórka, z zaciekawieniem 
popatrzyła jednym okiem na 
2eńkę, Zaskrzeczała coś w 
swojej sroczej mowie i pofru
nęła.

Znad brzegu wszyscy poszli 
na wzgórek. Tutai było już 
zupełnie sucho. Słońce nie tyl
ko osuszyło rudą, zeszłorocz
ną trawę, ale też dobrze o- 
grzało ziemię. Z tej strony pa 
górka, gdzie co dzień dłużej 
przygrzewało słońce, wyrastały 
jut nowe źdźbła, ostre i cie
niutkie jak zielone igiełki.

Wzgórek spodoba! się 
wszystkim. Gdy się Wszyscy 
wygodnie rozsiedli, Włodzi
mierz Iljicz zaproponował:

— No, a teraz zaśpiewa
my!

I pierwszy zaczął:
Hej, towarzysze odważnie...
Inni podchwycili.
Lenin zawsze śpiewa! pieś

ni rewolucyjne z wielkim za-

śmiele], zaostrza się z dnia na 
dzień. Strajki i manifestacje 
robotnicze ogarniają cały 
kraj. Rząd nie waha się przed 
użyciem wojska i policji. Na 
ulicach Krakowa, Częstocho-

palem. A gdy wydawało mu 
się. że inni śpiewają ospale 
chmurzy! się, zaczynał niecier
pliwie przytupywać nogą i rzu 
cal gniewne spojrzenia na 
tych, którzy śpiewali nie tak 
jak należy.

Ale tym razem był bardzo 
zadowolony: wszyscy śpiewali 
z takim samym zapałem jak 
on.

Po znanych pleśniach rewolu 
cyjnych przyszła kolej na we
sołą piosenkę:

Nastał dziś wesoły maj.
Pieśnią naszą niech brzmi 

gaj-
Gdy skończyli przyśpiew zo 

baczyli, te od strony wsi bieg
nie dwoje dzieci. Byli to sy
nowie czapnika. Krzyczeli już 
z daleka:

— Hop-hal Hop-hal
Razem z nimi w podsko

kach przybiegł 2eńka, cały 
mokry, prosto z rzeki. Otrząs
ną! się, obryzgał wszystkich 
zimną wodą, a że to się niko
mu nie spodobało, usiadł z 
miną winowajcy na stronie.

— Wszyscy wraz — hop-ha! 
hop-hal — prosiły dzieci.

Żeby im zrobić przyjemność, 
wszyscy zaśpiewali jeszcze 
raz:

Policjanci w siódmym pocie 
Trudzą się na swej robocie. 
Wszystkich by nas wyłapali 
I za kraty powsadzali.
A my Ich się" nie boimy, 
Maj radośnie obchodzimy. 
Wszyscy wraz — hop-hal 
Wszyscy wraz — hop-hal 
Właśnie to miejsce: „Wszys

cy wraz — hop-hal Wszyscy

wą owację. Nazajutrz z 2oli- 
borza, i nie tylko z 2oliborza, 
popłynęły masy w zgodnych 
jednolitofrontowych pocho
dach na plac Teatralny. „Ta
kiej masowości pochodów ma 

jowych — pisa
ły nazajutrz 
dzienniki — 
Warszawa do
tąd nie znała". 
Okrzykom anty 
faszyst oskim 

oraz na cześć jed 
nolitego frontu 
i frontu ludowe 
go nie było koń 
ca. Charaktery
styczną cechą 
wszystkich! po
chodów i wie
ców była rady- 
kalizacja haseł 
i olbrzymi en
tuzjazm, z ja
kim masy te ha 
sla podchwyty
wały.

Reakcja roz
wścieczonych 

tym wszystkim 
władz sanacyj
nych, na czele 
których stal 
Wówczas Skład 
kowski, była na 
tychmiastowa.

Jeszcze tego
samego dnia w godzinach po
południowych do „Lewego To
ru" wpada policja, przeprowa
dza dokładną rewizję, pieczę
tuje lokal, a redaktora, Kon
stantego Bobowskiego, aresz
tuje i wtrąca do Gentralniaka. 
Aresztowania odbywają się 
w ca!vm kraju Sefk| jedno'1- 
tofrontowców z PPS I KPP 
wedbuln do więzień i do ohn- 
zu w Rrrezio Kartuskiej. Wie 
lu z nich padło, wielu dożvło 
naszych czasów i — choć z 
nadwątlonymi silami — bie- 
rze dziś wydatny udział w bu
dowie socjalistycznej Polski.

LEON WUDZKJ

wraz — hop-hal", spodobało 
się dzieciom najbardziej. Ten 
przyśpiew, śpiewany chórem, 
wychodził bardzo dobrze. Im 
więcej było ludzi, tym było 
lepiej.

Zaśpiewali piosenkę najpierw 
po rosyjsku, potem po polsku, 
później znowu po rosyjsku.

Kiedy odśpiewali już wszyst 
kie pieśni, czapnik wyjął z 
kieszeni dużą chusteczkę i za
powiedział:

— Teraz zaczyna się część 
cyrkowa!

Rozpostarł chusteczkę na 
ziemi i stanął na głowie. Na
zywało się to „postawić świe
cę".

I dzieci, chociaż widziały to 
przedstawienie już wiele ra
zy, aż piszczały z uciechy.

A 2eńka skakał naokoło ! 
szczekał.

Robotnik z fabryki Putilow- 
skicj początkowo śmiał się 
wraz z innymi, a potem nagle 
zapytał Lenina poważnym to
nem:

— Włodzimierzu Iljiczu, ■ 
kiedy będziemy świętować 
Pierwszy Maja w wołnej Ro
sji?

— Już ntedługol — odpo
wiedział Włodzimierz Iljicz 
pewnym głosem i zamyślił się, 
patrząc w dal.

A w dali zarysowały się wy 
sokie góry Sajańskie. Jedynie 
w pogodny dzień można bvlo 
je dojrzeć ze wsi Szuszensfco- 
je. Zdawały się leciutkie, błę
kitne, nieco ciemniejsze od 
nieba.

Zakończono świętowanie 
Pierwszego Maja w mieszka
niu Lenina. 1 tu śpiewano, 
chór był zgodniejszy, głosów 
było więcej. Do śpiewających- 
przyłączyła się matka Nadież- 
dy Konstantinowny i dziewczy 
na ze wsi imieniem Pasza.

Wspomnieli poległych towa
rzyszy, a dla uczenia ich pa
mięci zaśpiewali ulubioną 
pieśń Włodzimierza Iljicza:

Zgnębiony ciężką niewolą...
I długo jeszcze rozbrzmie

wały pieśni rewolucyjne w cias 
nej chacie wiejskiej.

A gdy goście rozeszli się, 
Włodzimierz Iljicz nie mógł 
zasnąć.

Wzruszony, chodził z kąta 
w kąt po pokoju i aż do świ
tu rozmawiał z Nadieżdą Knn 
stantinowną o tym. jak pięk
ne będzie święto Pierwszego 
Maja w wolnej Rosii.

Tłum K. J.

na CZESC 1 “AJA

Realizując zobowiązania 
1-majowe wielkopiecownicy 
huty „Bobrek” dali dotych
czas 1 600 ton surówki pona4 
plan.

Na zdjęciu: spust surówki

wy, Lwowa padają zabici i 
ranni. Pogrzeby zabitych prze 
obrażają się w olbrzymie ma 
nifestacje.

Najsilniejszym ośrodkiem 
praktycznej działalności jedno 
litofrontowców w Warszawie 
były osiedla Warszawskiej 
Spółdzielni Mieszkaniowej na 
7o'iborzu i później- także na 
Rakowcu.

W przeddzień 1 Maja odbył 
się w żoliborskim kinie wie!-, 
ki wiec; na którym przema
wia! Adam Próchnik. Mówi! 
o konieczności zjednoczenia 
wszystkich sil antyfaszystow
skich. Sala wypełniona po 
brzegi zgotowała mu żywiolo-

Fragment Jednolltofrontoweifo pochodu w 
dniu 1 Maja 193« roku na ulicach Warszawy.



Brygada Grzebieluchy
W dniu 25 kwietnia w „Glo- 

• le Koszalińskim'* ukazała się 
notatka naszego koresponden
ta Kazimierza Grzebieluchy: 
„ Spółdzielnie produkcyjne 
Charzyno, Nlemlerz 1 Ołutna 
zakończyły siewy. „W gospo
darstwach tych pracuje bryga 
da traktorowa POM Dygowo. 
Crzeblelucha Jest jej brygadzi 
stą. Był to bodaj pierwszy 
meldunek tego rodzaju. Mimo 
Śniegów, deszczów, mimo mo
krych pót, cala brygada zakoń
czyła siewy.

w Jednym końcu powiatu, on w 
drugim. Jak długo można tak 
tyć? Grzeblelucha 1 Tuszyński 
poszli razem do zarządu RZS 
Olużna, gdzla Tuszyński praco
wał. Pogadali ze spółdzielcami. 
Mieszkanie znalazło się. By
liśmy w nim: dwa pokoje z ku 
chntę. Czyśclutęńko, aż przy
jemnie popatrzeć. Radio. Moto 
cykl. Mała Bożenka wytrzesa- 
czala na nas oczy, dziwiąc ale 
obcym wujkom. Na dachu sie
dział bocian. Nomen omen.

SpIJ. SpIJ malutka. Niedługo przyjdzie tatuś s pola. Muszą 
przygotować mu obiad, a ty plączesz I plączesz. Śpij wre- 
zzcle. Łucja Tuszyńska ma sporo kłopotu ze swoją latorotląi 
miesięczną Bożenką.

Siedzi przede mną potężne 
chłoplsko o bujnej, ciemnej 
czuprynie i śniadej spalonej 
słońcem twarzy. Zdziwiony 
patrzy na mnie, nie bardzo 
wiedząc jak odpowiedzieć 
na pytanie, które mu zada
łem.

— Jak wychowujecie swo 
Ich traktorzystów?

Grzeblelucha milczy chwi
lę, wreszcie odpowiada: ja 
sam nie wiem właściwie czy, 
mam jakieś zdolności; żeby 
wychowywać. Zresztą, jak 
traktorzyści więcej zarobią, 
to i mój zarobek się zwięk
sza.

Pomału, pomału, wyłania 
się przede mną obraz bryga 
diera, organizatora pracy i 
wychowawcy swoich chłop
ców. Może nawet przede 
wszystkim wychowawcy.

Był w POM-le traktorzysta 
Ignacy Cleslńskl. Nierób. Pijak. 
Mieli go zwolnić z pracy. Wów 
czas przyszedł on do brygady 
Grzebieluchy. Pierwsza wypła
ta.

— Wziąłem jego pieniądze — 
opowiada brygadier — i myślę 
eo z nim zrobić. Oddać mu for
są — przeplje. W domu żona, 
dziecko. Zaniosłem do żony. A 
Cleslńskl na mnie z awanturą.

— Nie będę robił — krzyczy — 
moje pieniądze nie twoje. 
Do dyrektora pójdę na skargę. 
Ale już nie pił wtedy w/ódkl 
Nie miał za co! Do dyrektora 
zresztą rzeczywiście poszedł. 
Dowiedział się tylko, że dobrze 
Zrobiłem.

A dzisiaj Osiński Jest je 
dnym z lepszych traktorzy- 
s*ów. Pracuje na „Kadeku** 
Zarabia w kampaniach na
wet ponad trzy tysiące zlo-

A więc: jak wychowuję 
swoich traktorzystów? Nie 
gadaniem. Konkretnie. Tro
szcząc się nie tylko o to, 
aby mieli na czas dowiezio
ne paliwo, aby maszyny by
ły przyszykowane należycie, 
ale również i o to, by chłop 
cy mieli gdzie mieszkać. Aby 
traktorzyści mieli zapewnio 
ne wyżywienie po rozsąd
nych cenach.

stojów. Dlatego też traktorzy 
ścl i brygadier zawsze wieczo 
rem domagają się od prze
wodniczących spółdzielń:

— Powiedzcie, co będę ro 
bił jutro? Co na tym polu 
będzie siane?

Nowsk, księgowy i Charzyna, 
opowiadał ml, że traktorzyści 
sami poganiają spółdzielców. 
Dbają o zabezpieczenie aoble, 
jak to się mądrze nazywa, fron
tu robót. Będzie robota — bę
dzie zarobek.

Nie dziwnego. Chłopcy pracu
ją jak „szatany", w kwietniu 
wypada u nich, na „Ursusa" po 
38 — 40 ha przeliczeniowych. 
Tylko w robotach polowych. A 
Średnie plony zbóż w trzech 
spółdzielniach, w których od ro 
ku pracuje brygada wyniosły 14 
kwintali zbóż I około 280 kwin
tali buraków cukrowych.

Jest jednak pewna ale. 
Sprawa do załatwienia. Otóż 
ani jeden z członków bryga
dy nie jest statutowym 
członkiem spółdzielni pro
dukcyjnej. A przecież Ciesiń 
ski, Kamiński 1 Tuszyński 
są to ludzie mający po 
25 — 28 lat. Żonaci.

— Po co Ich przyjmować 
— powiedzieli mi spółdziel
cy — trzeba ściągać chłopów 
indywidualnych. Traktorzy
ści 1 tak 1 tak siedzą w gpół 
dzielni.

Czy jest to słuszne? Nie. 
Orki, siewy, wszystkie pod
stawowe prace w polu wy
konuje traktorzysta. Od nie
go głównie, od jego solidno 
ścl, od jego pracy zależą plo 
ny. Powinien więc być prze
de wszystkim on członkiem 
spółdzielni. Aby jeszcze bar—

Jezierzyckie notatki

tych. Nie pije. Odzwyczaił 
«ią.Były też kłopoty ■ T'»zyń- 
0tlm. Niedawno ożenił się. Zona

»o Ję,tośmy my. Najlepsi trak 
torzyścl Dygowa. Kazimierz 
Grzeblelucha — brygadzista 1 
Kazimierz Tuszyński — trakto- 
gzysta. Nasza brygada zdobyła 
proporzec przechodni najlepszej 
brygady traktorowej POM.

E oto ELIZA SZURAWSKA

HALE fabryczne 1 z 
daleka i z bliska wy 
glądają imponująco. 

Wysokie, jasne, przestronne. 
Gdzieniegdzie na posadzce 
pozostały jeszcze niedokład
nie zmiecione ziarnka zboża. 
Przez około 10 lat hale były 
wykorzystywane jako maga 
zvny zbożowe. At do stycz
nia 1956. W styczniu, decyzją 
Ministerstwa Przemysłu Ma 
szynowego rozpoczęto zago
spodarowywanie obiektu z 
przeznaczeniem na fabrykę u 
rządzeń transportowych.

Zagospodarowywanie obie 
ktu — oficjalne, suchobrzmią 
ce słowa. Nie wiem, może 
trzeba by w tym miejscu po
wiedzieć wymieniając miesiąc 
po miesiącu, o kolejności 
przewidzianych inwestycji, 
stopniowym wzroście zatrud 
nlenia, wzroście produkcji 
itp. Ale czy nie zgubi się 
wówczas w cyfrach 1 wska
źnikach obrazu pojedyhcze- 
go człowieka—inżyniera Wła 
dysława Karpińskiego 1 sto
larza Józefa Jeziorskiego, me 
chanika Stępniewskiego (w 
tych dniach poprosił o przy 
jęcie w poczet kandydatów 
partii) i wielu, wielu innych 
ludzi, którzy te urzędowo 
brzmiące słowa “zagospoda
rowanie obiektu" przekłada 
ją swą pracą na prosty ję
zyk dnia roboczego?

Chciałabym więc powie
dzieć przede - wszystkim o 
nich.

• • •

WRACAMY z pomiesz
czeń fabrycznych do 
budynku dyrekcji. Chłód 

wciska się za wysoko posta
wione kołnierze płaszczy. 
Cóż Jednak znaczy tegorocz
ny wiosenny chłód w porów 
naniu z minionymi mrozami. 
Tak się złożyło, że podczas 
najostrzejszych mrozów 1 za 
mięci śnieżnych przychodzi
ły do SFUT pierwsze maszy 
ny z Poznania 1 Wrocławia.

Czy wyobrażacie sobie nn. 
wyładunek z wagonu metoda 
ml rmjbardzlrf prymitywny
mi Iń-tonnwei karuzelówkl, 
gdv pMre pieką 1 bolą od ze 
tknięcia się z zimnym meta 
l“m na siarczystym mrozie, 
a lodownie powietrze wdzie
ra się do zmęczonych płuc? 
A notom transport tejże karu 
zelówki no śniegu na sa
niach gno-ządronych z klo
ców drzewnych 1 instalowa 
nie jej w hnli produkcyjnej, 
gdzie temperatura n!czvm 
nie różni ale od temperatu
ry na dworze?

W tych warunkach kilku-

Janrk Bakalarrzuk nte traci ciaiu. ziemia wprawdzie mo
kra, na niektórych jednak kawałkach możną i powodzeniem 
pracować.

dziej być zainteresowanym 
w tym, by spółdzielnia osią
gnęła jak najwyższe plony. 
I to jest jeszcze sprawa do 
załatwienia. Nie tylko przez 
spółdzielców. Wiele zależy 
od konsekwencji samych 
traktorzystów.

WŁODZIMIERZ WODECKI

nastoosobowa wówczas zało 
ga SFUT potrafiła na czas 
przetransportować ze stacji 
kolejowej i zainstalować w 
halach wszystkie nadesłane 
maszyny.

Maszyn tych zresztą jest 
Jeszcze niewiele. Potrzeba 
przynajmniej trzy razy tyle, 
żeby można było zakończyć 
okres rozruchu 1 przystąpić 
do normalnej produkcji.

W stolarni nie było na po 
czątku nic — nawet najpro
stszych narzędzi. Stolarz Jó
zef Jeziorski, niemłody już 
fachowiec, wszedłszy po raz 
pierwszy, do pomieszczenia 
szumnie nazwanego stolarnią 
(gołą ściany 1 podłoga) ro
ześmiał się 1 pokręcił głową. 
Nazajutrz przyniósł do za
kładu własne narzędzia — 
kilka pił, hebel, siekierę. Po 
wiedział: wypożyczam to póki 
nie będziemy mieli zakłado 
wych. Pierwsze dvszle do wa 
łów łąkowych, produkowa
ne obecnie przez SFUT 
były Ociosane tą siekierą. Te 
raz Józef Jeziorski „konstru 
uje" piłę mechaniczną. Inży 
nler Karpiński tłumaczył 
ml: tu bedzie otwór, tu pas, 
tu jakaś tam głowica obroto 
wa czy jak się to nazywa — 
niewiele z tego zrozumia
łam, a> Jestom pewna wraz 
z Inż. Karpińskim, że ta wy 
glądaiąca jak z czasów kró
la Ćwieczka piła dobrze 
przysłuży sle zakładowi, do 
póki nie nadejdą urządzenia 
dh •tnlarnl.

KOWAL Marian Wiś
niewski był w nieco le 
pszej sytuacji niż stolarz, 

gdvż SFNR wypożyczyła fa
bryce 1ezlerzvckiei wyposa
żenie kuźni. Ale I tak niektó 
re narzędzia kowalskie sam 
sporządził, ma*ąe do dvsno- 
zycii młot palenisko i ka- 
wałkl wszelkiego żelastwa 
(też z SFNR).

Mnfei więcej tak właśnie 
wyglądały początki. Od kw’e 
tnla fabryka przystąpiła do 
produkcji wałów łąkowych. 
W planie miesięcznym było 
Ich czternaście. Na cześć 
święta 1 Mała za’ogą pod
wyższyła te Ilość do osiem
nastu. Powie ktoś: phi. nie
wiele. Nieprawda, wiele, no 
bo na przykład oba dna do 
takiego wału wbiła się cięż 
kim żelaznym, drągiem, któ 
rv trzyma dwoje ludzi. Te
chnika. mechanizacja — to 
wszystko w Jezierzycach na 
razie rorawy przysrtoścl. 
Niedalekie, 1 dalsze!, ale jed 
nak prz»c!eż przyszłości.

Tymczasem zaś zakład w

kwietniu daje produkcję wa 
rtości 45'tys. zł. Pytam (z po 
wątpiewaniem — kiedyż mi 
lionowe nakłady, przewidzia 
ne dla tej fabryki dadzą pań 
stwu dochód? Chyba później 
niż w pierwszej pięciolatce? 
Inż. Karpiński jest wyraźnie 
oburzony moim sceptycyz
mem i zaczyna synać cyfra 
mi, z których jednak niezbi 
cie wynika, że już w końcu 
pierwszej pięciolatki.

Na kilka gotowych świeżo 
pomalowanych wałów łąko
wych wszyscy spoglądają 
nieomal czule. To żadna prze 
sada, wierzcie ml. To właś
nie zagospodarowanie zakła 
du i pierwsza produkcja — 
jak pierwsze dziecko. Jeśli 
porównanie zbyt sentymen
talne, wybaczcie, Ale tak 
się to odczuwa.

» • •

O PLANACH jezierzyc- 
kiej fabrvki, o jej per 

snektywach siłą rzeczy nie 
można mówić inaczej niż w 
czasie przyszłym. A więc je 
śll chodzi o rok 1956. prze
widuje się w nim adaptacię 
hall montażowej, hali obrób 
ki mechanicznej, przc^-*- 
wadzenle prac wodno-kana
lizacyjnych. Natomiast przy 
końcu pięciolatki załoga za
kładu będzie liczyła ponad 
600 osób, a urządzenia pro 
dukowane przez SFUT po
wędrują nawet na eksport.

W naiobszerniejszvm do
mu pobliskiego osiedla robot 
niczego zostanie urządzona 
świetlica i biblioteka oraz 
sala dla imprez, rozrywko
wych. Skoro Jednak wspom
niałam już o osiedlu i nazwa 
łam ,e robotniczym, snieszę 
wyjaśnić. że to określenie 
na wyrost. Domki stanowiły 
dawniej faktycznie osiedle 
robotnicze, a obecnie zosta
ły zaięte przez ludność „pół 
wiejską", nie mającą nic 
wspólnego z fabryką i co gor 
sza, unorczvwie domki d“wa 
stującą. W jednvm z nich 
mieszkańcy „kolektywnie" 
zgromadzili posiadane kro- 
wy, świnie itn. Sorawą prze 
niesienia dotychczasowych 
mieszkańców osied'a i nrzc- 
kazanfa domków do dyspo
zycji SFUT zaimuje sie m. 
In. Prezydium PRN w Słup 
sku. Dyrekcii zakładu leży 
mocno na sercu szybkie i o- 
peratywne Jei załatwienie.

* * *

WYJEŻDŻAŁAM z Je
zierzyc o wczesnym 

zmierzchu, a Już dookoła pa 
noszvła się coraz wszechwła 
dniej senna cisza. Być może 
Już za rok o takiej porze je 
szcze będą świeciły się z da 
lęka wielkie okna hal fab
rycznych — znak, że produlc 
c,a ruszyła pełną parą, na 
dwie zmiany. Wtedy — z ca 
łą pewnością trzeba będzie 
uzupełnić te Jezierzyckie no 
tatki.

CZESŁAWA ŻURAWIK

Towarzysz Stanisław węgia- 
rek zaznał — jak wspomina — 
gorzkiej krzywdy w minio
nym okresie. Trudno jest mu 
to wszystko odtworzyć w pa

mięci bez bólu. Uważa Jednak, że le
piej powiedzieć wszystko do końca — 
wszystko -to, co ściska z żalu serce, 
co w tamtym okresie zostało stłumio
ne.

Pracę rozpoczął w KoazallńskleJ Fabry
ce Mebli w IOW r. Trudności z uruchomie
niem 1 praca zakładu było mnóstwo. Trze
ba było «lę dwoić 1 troić.

Towarzysz Węęlarek dawał z zlebla 
wszystko co mójł.

Pracował z wielkim poświęceniem. NU 
było dla nlefo godzin pracy. Bardzo czę
sto po dniu pracy zamienia! się w stróża 
1 pilnował fabryki — fabryki, która była 
dla niego wszystkim.
Powoli z dużymi oporami zakład zaczął 

pracować.
Ludzie Koszalińskiej Fabryki Mebli da

rzyli tow. Węglarka zaufaniem. Wybrano 
go na przewodniczącego rady zakładowej, 
a w latach 1S50—1S52 na sekretarza pod
stawowej organizacji partyjnej. Był też 
przez trzy lata członkiem egzekutywy Ko
mitetu Miejskiego PZPR w Koszalinie.

Jednak w fabryce było niedobrze. 
Planów nie wykonywano. Miało 
miejsce marnotrawstwo surowców 
i materiałów.

Tow. Węglarok nie mógł pogodzić 
się z istniejącym bałaganem. Kryty
kował winnych, burzył się przeciwko 
wszelkiemu złu. Nazwano to „wę- 
glarszczyzną". Oczywiste, że w swej 
pracy miał również potknięcia i błę
dy. Robił jednak to co dyktowało mu 
robociarskde serce. Chcial przecież 
dobrze dla fabryki.

Dyrektorzy nie przejmowali się 
tym zbytnio. Dużo było wśród nich 
różnego rodzaju karierowiczów. 
Zmieniali sią często. Głodzki, Krau
ze, Nitka — a w fabryce było coraz

gorzej. Każdy z nich „wzbogaca!" Ją 
w coraz to nowe trudności. Winę za 
<o zrzucano na sekretarza organizacji 
partyjne,.

W pracy zawodowe, w tym okre
sie, rozpoczęły się szykany w stosun- 
ku do niego. Co jakiś czas powie
rzano mu inną pracę. Liczono na to, 
że zrezygnuje. Kiedy powierzono mu 
odcinek bhn — gdzie powinien pra
cować technik — myślano, że tutal 
będzie koniec „węglarszczyzny".

Niestety I tutaj przeliczyli się.

Po wyjściu ze szpitala nie znalazł 
miejsca dla siebie w fabryce. Drzz i 
zostały orzed nim zamknięte. Był bez. 
pracy. Kilkakrotnie zwracał się do 
niektórych towarzyszy z KM o pc- 
moc. Odmówiono mu jej. Tak jest — 
w sposób bezduszny, przeczący ele
mentarnym wymogom humanizmu 
naszych czasów odepchnięto wycią
gniętą rękę człowieka pracy — człon
ka partii.

Było to zresztą zjawisko typowe 
w tym okresie. Z człowiekiem posia-

Krzywdy trzeba naprawić
Jednocześni* zaczęto podkopywać Jego 

zaufanie jakim dartył go Komitet Miej, 
akt partii. Pod wpływem tej oazcierczej 
roboty zmieniał się stosunrk KM do to- 
warzysza Węglarka. Zaczęto dopatrywać 
elę w nim „rozrablacza" 1 człowieka wro
giego partit.

Stał stę podejrzanym. Przyczepiona ete. 
kieta „wróg" azla za nim jak cień. Za
częto dopatrywać się jeaicze Innych wy
kroczeń. Życiorys wzięto pod „mikro
skop". Oczywiście te znaleziono. Bvł 
w legionach Piłsudskiego. To utwierdziło 
na dobre towarzyszy z KM w mniemaniu 
te wykryto wrrga. Postanowiono wyklu
czyć go z part!). Jednak do tego nla do
szło. Na skutek „zaniedbań organizacyj
nych" tow. Węglarek pozostał w partii.

W lutym 1954 r. przyszła niespo
dzianie choroba i prawie pięciomie
sięczny pobyt w szpitalu.

W międzyczasie towarzysze z Wy
działu Ekonomicznego KW przepro
wadzili analizę pracy Koszalińskiej 
Fabryki Mebli. Zapadła decyzja 
zwolnienia tow. Węglarka z pracy.

dającym etykietę wróg — nie rozma
wiano.

Próbował w MPR.B. Jednak etykie
ta — wróg, krzyżowała wszelkie pla
ny życiowe. Po długich perypetiach 
tow. Węglarek otrzymuje pracę w 
Koszalińskich Zakładach Mięsnych. 
Pracuje już tutaj półtora roku. Jest 
stróżem.

Clęfko było słuchać tego opowiadania. 
Opowiadania prawdziwszo 1 tak bardzo 
bolesnego.

.rakie to wszystko było dalekie od na
szych Idei, od naszych wzniosłych haseł, 
które głosiliśmy.

Odejście ud leninowskich norm tycia 
partyjnego, zrodzone na gruncie kultu 
Jednostki 1 nieomylnych autorytetów do
prowadziło do wypaczeń w pracy partyj
nej i gospodarczej, do rozd^wleku pomię
dzy teorią a praktyką. A cierpieli z tego 
powodu ludzie pracy I przede wszystkim 
sprawą naszego socjalistycznego budował- 
ctwa. x

Wielka szczera rozmowa jaką pro
wadzi partia z całym narodem od

III Plenum KC, rozmowa które., peł
ną drogę utorował XX Zjazd KPZR 
wnosi, świeży wiosenny powiew do 
r.aszego życia.

Towarzysze z Komitetu Miejskiego 
partii zrozumieli teraz, że wyrządzili 
Węglarkowl wielką krzywdę moral
ną. Świadczy to o tym, że uległ po
ważnej zmianie styl pracy partyj
nej w KM. Instancja zeszła do mas 
— słucha ich głosu. Czy jest to wy
starczające? Nie. Koniecznym jest je
szcze wyciągnięcie praktycznych 
wniosków. Niestety, tego KM dotych
czas nie zrobił. Inaczej Jest nato
miast w Wydziale Ekonomicznym 
Komitetu Wojewódzkiego Towarzy
sze. którzy badali sytuacje w KFM 
tkwią uparcie na starym stano
wisku w sprawie Węglarka. Przy
dałoby się żeby posłuchali co mówią 
ludzie. A ich głosu nie wolno nam 
lekceważyć. Tak samo jak nie wolno 
nam zawieść ich nadziei.

Idziemy naprzód, idziemy z krze
piącą nadzieją i pewnością, że idzie
my ku lepszemu. W tym marszu mu- 
simy jednak nie tylko przyznawać 
się do popełnionych błędów, ale na
prawiać także wyrządzone krzywdy, 
ludziom pracy takim jak Węglare.c 
i Jemu podobnym.

Radosne jest w tym roku święto 
1-Maja. Loooczą na wietrze czerwo
ne sztandary. W Jednym szeregu kro
czymy z tymi, którzy jeszcze wczoraj 
nosili w sercu a często jeszcze dziś 
noszą ciężki uraz z powodu dozna
nych krzywd. Dziś dla wielu z nich 
nastąpił Jasny słoneczny dzień. Zrób
my wszystko, aby ten dzień był udzie 
lem pozostałych.

WACŁAW NOWAK

Z drugiej strony, gdy ktoś 
raz zarobi 2 tys. zł i poczuje 
jak to dobrze jest mieć pie
niądze zarobione własną so
lidną pracą, chciałby zawsze 
tyle zarabiać. Dlatego też 
ciągniki i maszyny są w bry 
gadzie solidnie i systematy
cznie konserwowane. Nie 
ma defektów, nie ma prze-

Codziennle wczesnym rankiem i po południu nowiutki 
.Star 20“ przebywa dwudziestokilometrową rozmokłą, pełną 
dziur i wy boi drogę. Spod kół rozpryskuje się rzadkie błoto, 
ciężarówka przechyla się niebezpiecznie na boki. Raz po raz 
podskakuje na wybojach, siedzący na górze ludzie .spadają 
z niemiłosiernie twardych ławek. Tak wygląda codzienny 
dojazd do pracy całej załogi Słupskiej Fabryki Urządzeń 
Transportowych w Jezierzycach. Dotychczasowa załoga mieś
ci się bez trudu w jednym samochodzie ciężarowym. Na razie, 
oczywiście...



KUKŁY, KOSTIUMY, DEKORACJE I REKWIZYTY

RYSZARD SIENNICKI OPRAWA MUZYCZNA: ZGRABNIE PODEBRANA

TEKSTY I REŻYSERIA:

BOGUSŁAW REICHHART | ZENON KARPIŃSKI

Wpada zdetono
wany budowni
czy tegoż Osied 
la, śpiewając:

Nie zajmuj stolików!
To ■ - ’ - d'a nas!
My tu w szachy gramy, 
Miejsca nie oddamy!
Po co żeś tu przyszedł?
Po co żeś tu wlazł?!

Psst! Cicho! Cicho sza! Tego Jeszcze 
nie było! No i sprawa nie uzgodniona 
Szopkę Wani pokażemy. Psst! Nie 
zwyczajną z gola! I powie może ktoś, 
fe przesadzamy. Możliwe. To prze
cież tylko szopka. Koszalińska szop
ka wiosenna. Wiosna wprawdzie tro
chę opóźniona, ale to nie nasza wina 
Odwilż też późno przyszła... A więc —

Ósma godzina, panowie, panie, 
Rozpoczynamy urzędowanie...
Glos jako pierwszy dzisiaj zablerze 
Komu ten splendor słusznie należy. 
Z wieku, z urzędu i poważania 
Towarzysz Kawiak już sie wyłania...

JÓZIO KOSZA
LINIAK: Chwa
ła bogu, nie bę
dzie się trzeba 
męczyć. Droga 
na wczasy blis
ka.

WASILEWICZ (przerywa mu):
Jak dla kogo? Najgorsze trasy jak 

zwykle dla działaczy związkowych — 
Krynica. Zakopane, Szklarska Poręba 
i inne Karpacze.

JÓZIO KOSZALINIAK nuci: „Hej na 
wczasy wiezie nas wesoły 'pociąg", a

debrze spełnionego obowiązku, opusz
cza plener)

IÓZIO KOSZA
LINIAK (śpie
wa na staropol
ską nutę „Umarł 
Maciek umarł")

Nie smućcie się ludzie 
Ze to próżne słowa! 
Nie ma mieszkań, za to 
Orkiestra jest nowa...

Lekko i zwiew
nie, przy dźwię
kach marsza 
Florentyńskiego 
wbiega na sce
nę MUCHA — 
dyrygent Orkie 
stry Symfonicz
nej. Śpiewa w 
takt mazura z 
opery „Halka"

Stworzyliśwa łorkiestrę
Lecz kłopotów wciąż wiency 
Mam już w ręce batutę 
Jeno nie mam pieniędzy! 
Stworzyliśwa łorkiestrę 
Lecz za salą wciąż biegam 
W' sali siedzi milicja 
I usunąć się nie da...

W tym momen
cie wpada nie

spodzianie 
Komendant Mi
licji i mówi, bo 
śpiewać mu nie 
kazano

KOMENDANT MILICJI:
Kto tu porządek ludowy gani?
Czyżby tu byli gdzieś chuligani? 
Za to surowo ktoś mi odpowie 
WZYWAM Milicyjne POGOTOWIE!!! 
(Co rzeklszy wsiada do służbowego

(Stosując się do tej grzecznej rady 
szary konsument udaje się w siną

potem z westchnienlenu 
J tak co roku w kolo Macieju.

POSEŁ MA
CIEJ ELCZEW- 
SKI, zjawiając 
się. Jak zwykle 
w samą porę, 
śpiewa na nutę 
„Siwy włos";

Ujrzałem wczora] pierwszy raz swą 
rolę w naszym Sejmie

Tej nowej roli już w przyszłości nikt 
ze mnie nie zdejmie

Więc dziś Wam obiecutę skromnie 
Zwracajcie się do mnie 
i list otwartu ślijcie wciąż 
Na adres mój'.

Schodzi ze sceny I odjeżdża do 
Warszawy. JOZIO KOSZALINIAK w 
towarzystwie CHORU MIEJSCO
WYCH NOTABLÓW żegna go piosen
ką:

Siekiera motyka piłka graca 
Niech pan głowy nie zawraci 
Siekiera motyka piłka ość, 
Bo narzekań mamy dość!!!

Przybiera godną postawę i kończy 
kujawiakiem:

Jak budowa nie wystawna, 
To dojeżdżaj pan ze Sławna...

Na scenie robi 
się młodzieżowa 
atmosfera Józio 

Koszaiiniak 
wprowadza do
rodnego, pełne
go trosk mło
dziana, który ob 
wieszcza:
KOWALSKI, przew. ZW ZMP:

Chodzę dzień cały, myślę od rana, 
Co robi młodzież nasza kochana? 
Czy referatów plan wykonan"'* 
Termin posiedzeń CZ" dotrzymany? 
Czy nikt nie wypadł z wytkniętej 

linii?
Czy nie zwichnięto naszej opinii? 
Czy nadbudowa trzyma s.ę bazy? 
Kto się wychyla i ile razy?
Chodzę i myślę co dzień cd rana 
Oj danaż moja dana!

Postać młodzia
na znika ze sce
ny, a na jej 
miejsce pojawia 
się drugi, doro
sły młodzieżo
wiec i śpiewa 
na anonimową 
melodię.

PRZEWODNICZĄCY WKKF:

Jezior u nas dużo, ale
Co wspólnego ja z tym mam.
Sportów wodnych nie ma wcale 
WKKF pływa sam, 
Więc nam dajcie wreszcie spokój 
/ pozwólcie ludziom spać, 
Kto chce sportem si* zajmować 
Niechaj idzie w klipę grać.
I ta postać młodzieżowca znika ze sce
ny. Systemem sportowym w nridsko- 
kach ria przemian z przysiadami. Na 
planie wnętrze wytwornej restauracji 
„Polonia". Przy stole szary kónsu-

KAWIAK - 
przewodniczący

Prez. Woj. RN 
śpiewa na nutę 
„Tam na błoniu 
błyszczy kwie
cie";

Tam na błonia błyszczy kwiecie 
Siedzę sobie na budżecie
Ko i z Sejmu, wprost z Warszawy 
Wiozę nasze dzienne sprawy.

Choć to trudu kosztowała
Forsy dali nam niemało. 
Ko i wiedzcie — panie tego — 
Pomógł list do Elczcwskiego.

W myśl zasady 
rada w radę 
włącza się prze
wodniczący Pre 
zydium MRN 
w Koszalinie

Gryz. Proszę 
zwrócić uwagę, 
że zmienia się 
nie tylko melo
dia (teraz „Nad 
brzegiem Wi
sły..."), ale i 
ton.

GRYZ:
Ja chcę na wiosnę dat przyrzeczenie, 
Ze wkrótce w mieście wszystka 

odmienię.
A najważniejszy stawiam warunek, 
ie się poprawi nasz kwaterunek.

KWATERUNEK (zza sceny):
O kim tu słyszę? O kwaterunku? 
Dla kwaterunku nie ma ratunku/
GRYZ:
Cicho tam bądźcie! Po co ta mowa?! 
To tajemnica jest urzędowa!
(a zwracając się z powrotem do ”U- 
bliczności):
Już w pięciolatce, ja Wam 

przyrzekam, ,
Uporządkuje się kartoteka...
JÓZIO KOSZA
LINIAK: (prze 
romie. acz zdecy 
dowanie); Do
bra. dobra! A 
to z mieszkania 
mi? Tyle ludzi 
dojeżdża prze
cież ze Sławna, 
Białogardu, Ko
łobrzegu.™
GRYZ:
fest na to także wyborne rado 
Niech się w TYCH miastach

zatroszczy Rada.
1 niech w najbliższym dla miastu 

planie
Dojeżdżającym da też mieszkanie

(Kłania się I zadowolony, w poczuciu

samochodu I służbowo odjeżdża).
JÓZIO KOSZA
LINIAK ogląda 
jąc się niespo
kojnie na wszy
stkie strony, nie 
cierpliwie pa
trzy na zegarek. 
Mija kwadrans, 
pół godziny — 
pogotowia nie 
ma Wobec tego 
Józio zaznacza:

W szyscy jak zwykle na darmo czekali 
Mieli przyjechać — nie przyjechali! 

A z planem szopki nie można zwlekać 
Jadziem więc dalej — nie ma co 

czekać!

O patrzcie ludzie! Ktoś tu się zbPża... 
Mina zwycięzcy, jasność z oblicza 
To chyba postać... Wasilewicza

WASILEWICZ, 
przewodniczący

WRZZ wchodzi, 
śpiewając kują- 
wiaczka:

Mam ja kłopotów co nie miara 
z Wami

Najtrudniej poradzić sobie ze 
wczasami.

Ale jut w tym roku skończy się to 
może

Wyślę wszystkich Was nad morze
Z Ustki do Sarbinowa, 
z Kołobrzegu do Ustki, 
z Koszalina do Mielna, 
Zebu tam nie buło oustkt

Macieju, Macieju
Oj chwali to się chwali
0/ chwali to się chwali
Jesteś dobrym posłem
Rób tak tylko dalej...

Na scenę wchodzi sympatyczna para
JÓZIO KOSZALINIAK:
Jakiż to chłopiec pięknu i miody?
Jakaż to obok dziewica?

Brzegami sinej Dzierżęcinki wody 
Idą przy świetle księżyca.
Ona mu z kosza ..Mariusza" daje. 
On jej śle zapewnienia, 
te skoro teatr już sztukę graje 
To spełnią się ich marzenia.

JÓZIO KOSZALINIAK. żegnając dy
rektora teatru, Lublcz-l.issowskiego 
i jego żonę, znaną tłumaczkę, wpro

wadza na scenę 
mieszkańca O- 
siedla Władysla 
wa IV. Ten 

(mieszkaniec.
nie Władysław 
IV) śpiewa na 
nutę „Stał się 
cud pewnego 
razu":

Stal się cud pewnego razu oj, 
Dali domy nam bez gazu oj, 
Domy nam bez wody dali oj,- 
Ale płacić nam kazali o‘. oj, oj, oj!

ment, przy konsumencie kelnerka, któ
ra śpiewa na znaną melodi- „Cyra
neczki"

KELNERKA:
Cynad^r'-- „;n ętak!
Konsument nie ludzie!
Jak krzyknę na niego. 
To -uraz stąd pójdzie!

Konsument rze
czywiście wycho 
dzi, udając się 
do „Miru" na 
kawę. Wita go 
tam miejscowa 
palestra i chór 
starców;

Po co żeś tu przyszedł?.
Po co żeś tu wlazł?

da! autobusem MPK.l

Odprowadzają 
go płynące z 
głośników sło
wa:

RADIO:
Halo, tu mówi Radio Koszalin.
Cośmy dać mieli, tośmy jut dali!
A że na stawie zbywa nam prawie, 
Więc oddajemy glos swój —

Warszawie...

Tu włącza się. śpiewana wyprowa-> 
dzonym w równowagi głosem, piosen
ka Józia Koszaliniaka: 
Ukochany Gród...
Umiłowany Gród...

Ni stąd ni z o- 
wąd wchodzi na 
scenę ZAWADZ 
KI, kierownik 
Wydziału Kultu
ry Prez. Woj. 
RN i śpiewa na 
melodię „Nad 
brzegiem Wi
sły";

Przepraszam bardzo, na to nie pora.
By widzieć wszystko w czarnych 

kolorach!
Trzeba trudności mieć też na 

względzie
Które gdy znikną, to ich nie będzie, 
i po raz pierwszy chyba tu słyszę, 
Ze odpowiadać mam za świetlice. 
/ gmach teatru, ze nie gotowy, 
Do tego wcale nie mam już głowy 
Powiedzcie sami czy to wypada?
.4 propaganda? Ta niech odpowiadał

PROPAGANDA:

Odpowiada — czy deszcz pada, 
czy nie pada.

JÓZIO KOSZALINIAK:
Szopka już skończona 
Uciekać do domu bis') 
Coście tu widzieli (bis) 
Nie mówcie nikomu! 
i nie wierzcie kukłom!
I ich smutnej miniej (bis) 
Sami dobrze wiecie (bis) 
Juk jest w Koszalinie., (bis)

JOZIO KOSZALINIAK wyciąga żzi 
pazuchy olbrzymią kłódkę i na nią 
zamyka teatralny kramik, aż do na
stępnej szopki...



Nagrody 
dla młodych miłośników 

książki
Przed kilkoma dniami w Koszalinie pod 

sumowano wyniki V Konkursu Czytelni
czego Szkół Podstawowych. Konkurs 
trwał od dnia 13 września 1955 r. do 15 
marca br. Ogółem udział w nim wzięło 
2 037 uczniów z klas od II do VII ze 
wszystkich szkół podstawowych w Ko
szalinie. Poza dyplomami za uczestnictwo 
w konkursie .-szkoły w nagrodę otrzymały: 
sprzęt do bibliotek, krzesła, tablice, kom
plety książek. Poza tym rozdano wiele 
nagród indywidualnych jak: książki, ołów 
ki automatyczne, albumy, pamiętniki, 
kredki, chusteczki itp. Nagrody te spra
wiły wiele radości młodym miłośnikom 
książek.

Pierwsze miejsce zajęła szkoła nr 2 - 
z której ogółem udział w konkursie wzię
ło 428 uczniów. Dwa drugie miejsca za
jęły: szkoła ćwiczeń 1 szkoła nr 7. Trze
cim miejscem podzieliły się szkoła nr 1, 
i szkoła nr 6.

Program dzisiejszych 
imprez artystycznych

Jana Matejki nr 25

W dniu dzisiejszym w 
wielu punktach Koszalina 
odbędą się liczne imprezy 
artystyczne.

„Przyjaciele" — A. Uspienskie
go w wykonaniu aktorów Balty- 
cklegu Teatru Dramatycznego.

Sala WDK, początek o godz. JO.

NOWA HUTA — Sprawa pilota 
Maresęa.

Seanse o godz. 16. U I 20.
„Młoda Gwardia" — Rokosso' 

wo — nieczynne.
WDK — Bambus — mój brat.
Seans o godz. 17.30.
UWAGA! Repertuar kin poda- 

jemy na podstawie komunikatu 
Okrętowego Zarządu Kin w Ko
szalinie.

PROGRAM H 
na fali 3M mtr. 

na dzień 1 mała 1330 r. (wtorek) 
Program dnia: 0.36.
Wiadomości: 6.30, 7.30,6.13, 17.00, 

21.30, 23.30.
6.41 Wesołe marsze, tańce I pio

senki. 7.25 Kalendarz radiowy. 
7.40 Maj w pieśniach narodów. 
8.00 Auber: uwertura z op. „Nie
ma z rorticl". 8.25 Przegląd pra
sy. 8.30 Zespół Pleśni r Tańca 
„Śląsk". 9.00 „Uśmiech ziemi ma 
jowej" — aud. poetycka. 9.30 
Pleśni rewolucyjne. !0.00 Trans
misja z uroczystości l-majowych 
12.04 Muz. polska. 13.00 Polska 
muz. rozr. 13.45 Muz. lud. 14.10 
Rozmaitości czyli magazyn lite
racki. 15.00 Koncert chopinowski. 
15.30 Z życia Związku Radzieckie 
go. 16.00 Muz. tan. 17.05 Transmi
sja meczu piłkarskiego Gwardia 
—Lokomotiv (NRD). 17.45 „Na 
fali humoru 1 satyry". 18.15 
Offenbach: „Zaręczyny pod la
tarnią'' — operetka. J9.15 Muz. 
tan. 20 00 „Do trzech razy sztu
ka". słuch. 22.00 ogólnopolskie 
wiad. sportowe. 22.15 Muz. tan 
23.00 Koncert wieczorny.

PROGRAM I
Program dnia: 6.06.
Wiadomości: 6.00, 7.JO. 8.00, 16.00, 

20.00. 23.00.
6.11 „Świąteczny poranek". 

8.55 Kalendarz radiowy. 7.15 Mu
zyka popularna. 9.00 „Uśmiech 
ziemi majowej" aud. poetycka. 
9.30 Pleśni rewolucyjne, to.oo 
Transmisja uroczystości t-ma,le
wych. 12.04 Muz. polska. 13.00 „Ko 
muna miasta Łomży" — fragm. 
książki L, Pasternaka. 13.30 Śpie
wa Zespół Pleśni i Tańca „Ma
zowsze". 13.45 Fantazja z opery 
„Carmen" Bizeta, is.oo „Maszero 
walem" — opowiadanie Meridet 
le Sueur. 15.20 Kono. rozr. 16.05 
„Satyryczny koncert życzeń". 
17.00 „Jak wesela I bawią się nosi 
Sąsiedzi", 19 03 „Okulary" słuch. 
20.30 Stefanl: „Krakowiacy I gó
rale" — wodewil — tekst W, Bo
gusławskiego.

PROGRAM EKSPOZYTURY
POLSKIEGO RADIA 

W KOSZALINIE
Godz. 7.40—6.15 Meldunki z ca

łego województwa o wykonaniu 
zobowiązań 1-majowyeh.

Godz. 13.00—13.43 TransmUJa z 
pochodu Imajowego w Koszali
nie.

God. 20.00—21.00 Uroczyście ob- 
chodzimy 1-majowe święto.

A oto Jak przedstawia się 
program imprez:

W parku Przyjaźni Pol
sko-Radzieckiej imprezy ar 
tystyczne rozpoczynają się 
od godz. 15. Jako pierwsi 
wystąpią mandoliniści z Wo 
jewódzkiego Domu Kultury, 
w których wykonaniu usły
szymy wiązankę melodii ra
dzieckich. Ponadto z Woje 
wódzklcgo Domu Kultury 
wystąpią zespoły: wokalny, 
chór ukraiński, kwartet mę 
ski, zespół taneczny, chora! 
ny, tercet ludowy i wokalny.

Z innych zespołów wezmą 
udział: szkoła pielęgniarek, 
która wykona pieśni i tańce, 
zespól chóralny oraz tanecz 
ny przy Woj. Zarządzie 
Gminnych Spółdzielni „Sa
mopomoc Chłopska". W pro 
gramie przewidziane są rów 
nież dwa konkursy. Jakie? 
— o tym dowiecie się sami. 
Możemy tylko dodać, że na 
zwycięzców konkursu czeka 
ją liczne nagrody.

Na placu przed Pomni
kiem Wdzięczności wystąpią 
zespoły Prezydium Woj. Ra 
dy Narodowej.

W innym punkcie naszego 
miasta tj. przy Roszarni zo
baczymy zespoły: Liceum 
Pedagogicznego, Woj. Zarżą 
du Spółdzielni Pracy, Fabry 
kl Mebli, Roszarni i Kosza
lińskich Zakładów Gastrono 
micznych. Po występach za
bawa. Przygrywać będzie 
również orkiestra wojsko
wa.

Na estradzie obok Woje
wódzkiego Domu Kultury o 
godz. 15 wystąpią zespoły 
dziecięce z Domu Harcerza, 
WDK oraz kilku szkół pod
stawowych.

W razie niepogody wystę
py odbędą się w Liceum Pe 
dagogicznym oraz w szko
łach podstawowych nr 1 i 2.

Spotkamy się w wesołym miasteczku

Karuzele, beczki śmiechu, rzutnie - 
atrakcją wiosennego sezonu 

rozrywkowego
Powiatowa Wielobranżo

wa Spółdzielnia Pracy U- 
sług Różnych w Koszalinie 
przygotowała dla mieszkań
ców naszego miasta wesołe 
miasteczko, które urządzono 
na oczyszczonym w czynie 
pierwszomajowym placu 
przy ulicy Młyńskiej róg 
Piastowskiej. Atrakcją no
wego obiektu rozrywkowe
go są: karuzela, strzelnice, 
rzutnie, beczki śmiechu, węd 
ki szczęścia, szermierka drąż 
kowa itd.

Trzeba podkreślić spraw
ność w organizowaniu weso 
lego miasteczka. Specjalne 
uznanie należy się elektry
kom, którzy w czynie pierw 
szomajowym przyśpieszyli ele

UWAGA SŁUCHACZE WUM-L
W dniu 2 maja odbędą się na

stępujące zajęcia dla słuchaczy 
I-go roku:

Od godz. 15—17 wykład z hi
storii KPZR „Partia Komun! 
styczna w walce o zakończenie 
budownictwa socjalizmu. Woro 
wadzenie nowej konstytucji".

Od godz. 17—21 dyskusja z te
matyki XX Zjazdu KPZR.

W dniu 2 maja odbędą się na
stępujące zajęcia dla słuchaczy 
H-go roku:

Od godz 15—17 wprowadzenie 
do dyskusji z tematyki XX Zja 
zdu KPZR.

Od godz. 17—20 wykład z ma
terializmu historycznego nr te 
mat: „Prawidłowość rozwoju 
sit wytwórczych i stosunków 
produkcji".

5 lat żmudnej pracy 
Emilii Majewskiej

Emilia Majewska nlo Jest ja
kąś znaną szeroko osobistością.

Racja, żo Jest pracowita, gara 
dna, że wychowuje spora gro
madkę dzieciaków, nie przecież 
takich kobiet jest tysiące... Tak, 
to prawda i właśnie dlatego 
warto o nich napisać, bo w su
mie ich cichy, nie sławiony 
przez nikogo trud, stanowi po
tężną silę twórczą 1 żle byłoby 
o tym zapomnieć, właśnie w 
dniu święta pracy.

Z Emilią Majewską zobaczy
łam się w Robotniczej Spóldzlel 
nl Pracy Ozdób Choinkowych. 
Stała pośród tęczowo-koloro
wych szklanych kulek na choin 
kę, trzymając w ręku kilka 1 
malowała cieniutkim pędzel
kiem wzory na nich. Marszczy
ła przy tym brwi 1 przymruża
ła oczy, zmęczone migotaniem 
światła na błyszczącej po
wierzchni.

Już pięć lat mija od chwili, 
gdy Majewska zaczęła pracować 
w spółdzielni. Nie chcieliśmy 
jej przeszkadzać w, pracy i dla
tego umówiliśmy się, że odwie
dzimy ją w jej własnym miesz-

ktryflkację urządzeń rozryw 
kowych 1 dotrzymali obiet
nicy — ukończenia prac do 
1 Maja.

old

Ulica Jana Matejki w Ko
szalinie, numer domu 25. 
Trzypiętrowa kamienica, na 
pozór niczym nie różniąca się 
od swoich bliźniaczek, cho
ciaż wprawne oko architekta 
odnalazłoby w tym obrazie 
szereg przeciwieństw. Trzypię 
trowa kamienica jakich wiele 
w naszym mieście. Z różny
mi mieszkańcami, z ich róż
nymi kłopotami, z różnymi 
radościami. A możebyśmy 
wstąpili tutaj na chwile?... Co 
nam powiedz? mieszkańcy 
spod numeru 25?

• « •
Parter. Pierwsze drzwi, na pra 

wo. Skromna wizytówka: Kon
stanty Pikta. Po dzwonku — 
dziecinny gwar. Gospodarza nie 
zastajemy. Honory spełnia mło
da żona p. Zofia. Wyłuszczam 
powód wtzyty. — Chclalbym się 
dowiedzieć, jak żylecie w Ko
szalinie, jakie radości i troski 
temu towarzyszą, w czym mo
glibyśmy Wam pomóc?

Pytanie zaskakujące, więc 
moja rozmówczyni nie od razu 
kwapi się z odpowiedzią. Po
woli sobie pomagamy a to, 
czego się dowiedziałem, w 
skrócie brzmi następująco:

„Koszalin — mnie i mężowi 
bardzo się podoba. Może jest 
za bardzo zniszczony, ale prze 
cięż jest za to dużo zieleni, 
zdrowe powietrze, a o to mi 
przede wszystkim chodzi. Mu
szę się pochwalić, że od chwi
li przyjazdu do Koszalina, ro
dzina nasza powiększyła się 
o trzech nowych członków — 
Zbysia. Wojtusia i Andrzejka. 
Z tym „nabytkiem” mamv 
sporo kłopotów (mąż mój 
— jest szoferem, ciągle wyje
żdża). Mimo panującej jesz
cze gdzieniegdzie tendencji, 
że wpierw należy zaczynać od 
kupna sypialni... postąpiliśmy 
odwrotnie. W tvm roku naj
starszy, siedmioletni Zbyszek 
wstąpi już w szkolne progi”.

Zaproszeni przez uprzejmą go 
spodynię oglądamy jeszcze mie
szkanie Flktów. Ładne pokoiki,

kanlu. Tak się jednak złożyło, 
że potem me zastaliśmy Emilii 
w domu.

Drzwi otworzyła drobniutka, 
siwowłosa kobieta, jak się póź
niej dowiedzieliśmy — Maria 
Mielnik — matka Emilii.

W trzypokojowym, schludnym 
mieszkanku każdy skromny me
bel nabyty został wspólnym wy 
sitkiem Emilii Majewskiej i jej 
męża. Nie od razu jednak w 
koszalińskim mieszkaniu naszej 
znajomej była wystarczająca 
Ilość sprzętów. Przybywały one 
raczej powoli, z roku na rok, 
w miarę zagospodarowywania 
się. I dzieci też przybywało. Naj 
starsza Krystyna ma lat 11 1 
wraz ze swym 9-letnim bratem 
chodzą do szkoły TPD nr 2. Ry
sio ma zaledwie dwa latka 1 kę 
dzierzawc włosy, jak jego ma
ma. Cały dzień znajduje się pod 
opieką babci, która piastuje ró 
wnieś 9-miesięczną Basię.

• • •

Za oknami słychać było stuka 
nie młotków robotników przy
bijających dekorację na obchód 
1-majowy.

Odświętnie przybranymi ulica 
mi pójdzie w pochodzie córka 
babci Mielnik 1 tysiące kobiet 
pracy. Oknami wyglądać będą 
ich dzieci, które w przyszłości 
życie będą miały dużo łatwiej
sze niż ich rodzice, 1 którym 
być może nie mieścić się będzie 
w głowach, że kiedyś w dniu 
święta klasy robotniczej ulica
mi spływała krew.

BARBARA FIDELSKA

widne 1 schludne, nieduża, ale 
wystarczająca kuchenka.

Zegnamy się. Przelotnie za
trzymałem się spojrzeniem na 
dyplomie „Wzorowego kierow
cy", który zajął honorowe miej 
sce na Jednej ze ścian.

Dowidzenia! 
« » »

Ignacy 1 Halina Szyszko, to 
lokatorzy mieszkania nr 9 na III 
piętrze tej samej kamienicy. 
Trafiliśmy tutaj całkowicie przy 
padkowo.

— Jak żyjemy w Koszali
nie?

Od razu się dowiedziałem, 
że dobrze... bo wreszcie moi 
rozmówcy otrzymali „ludzkie" 
mieszkanie. Istotnie, dwa przy 
jemne pokoje takie wrażenie 
wywierają. P. Ignacy i jego 
żona są pracownikami Kosza 
lińskiego Przedsiębiorstwa 
Aptek. Mąż „trzęsie” finansa
mi, żona — „pigułkami". Obo 
je są bardzo miłymi ludźmi 
i z zadowoleniem się z nimi 
gawędzi.

— Jakie pragnienia i projek 
ty (ze spełnieniem w br.)?

Częściowo życzenia obojga 
małżonków się pokrywają P. 
Ignacy pragnie, aby wreszcie 
zaprzestano karmić koszali- 
nian szmirą kulturalną, którą 
za jedyne '12 zł wpycha w 
nas przemocą szczecińska 
„Estrada", p. Halina marzy o 
prawdziwym przedstawieniu 
operetkowym, a także o do
bre) kawie, bo podobno pod-

Udany występ młodzieży 
w Stargardzie

Młodzież SKS naszego woje
wództwa gościła w ub. niedzielę 
w Stargardzie, gdzie rozegrała 
towarzyskie spotkania w siat
kówce 1 koszykówce z reprezen 
tacją Szczecina. Drużyny na
sze, mimo, że wystąpiły w 
osłabionych składach, pokona 
ły zespoły szczecińskie. Dziew 
częta wygrały mecz siatków
ki 3:2 (6:15, 15:8, 9:15, 15:6, 
15'7) 1 koszykówki 27:16 (12:8). 
Chłopcy odnieśli również dwa 
zwycięstwa. siatka:to wy
grali 2:1 (15:11, 15:10, 10:18), a ko 
szykarze 47:30 (21:12).

Ponadto odbyły się zawody 
pływackie. Zawodnicy nasi star 
towall poza konkursem 1 potrak 
towall swój występ jako spraw-

Koszykarze Zrywu zwyciężaj’ą 
w Poznaniu

Reprezentacja koszykarzy 
Zrywu oparta na zawodni
kach Koszalina i Białogar
du pokonała w niedzielą w 
Poznaniu w spotkaniu towa 
rzyskim silny zespół Zrywu 
w stosunku 70:63 (39:31).
Mecz stał na przeciętnym 
poziomie. Nasi koszykarze 
przez cały przebieg spotka
nia mieli przewagę i wygra 
li zasłużenie. Najwięcej pun 
któw zdobyli: Kozłowicz — 
22 i Świetlik — 19

* * «
Przed wyjazdem do Pozna 

nia koszykarze Zrywu Ko
szalin pokonali w Miastku 
SKS 75:39 (38:15) w ramach 
rozgrywek o Puchar Polski. 
Drużyna białogardzkiego Zry 
wu zwyciężyła w Wałczu 
Spartę 59:56. Tak więc w fi
nale Pucharu spotkają się 
dwie drużyny zrywowskle: 
koszalińska i białogardzka.

Grzelak nie walczy 
z Anglikami

Nowe zmiany zaszły w 
składzie reprezentacji bok
serskiej Polski, która roze
gra u maja w Gdańsku dru
gie spotkanie z Anglią. Prze 
widziany do wagi półciężkiej 
Grzelak nie będzie starto
wał i zastąp! go Korolewicz. 
który przewidziany był do 
wagi ciężkiej. W wadze cięż 
klej wystąpi Kumorek. Jako 
rezerwowego w wadze lekko 
półśrednicj powołano Gości 
nlaka.

czas remontu „Miru" stała się 
ona owocem zakazanym... P. 
Ignacy Szyszko marzy nato
miast o tym, aby wreszcie 
dział sportowy „Głosu” nie 
drukował jego nazwiska we 
wszystkich możliwych odmia
nach polskiej i cudzoziemskiej 
gramatyki i pisowni. Przy tej 
okazji dowiedziałem się, że 
nasz miły gospodarz jut 
czwarty rok dzierży mistrzo
stwo Koszalina w szachach.

Zajrzyjmy Jeszcze obok. Do 
st. sekretarza Sądu Powiatowe
go Jana Dmytrzaka. Niestety 
mamy pecha, gdyż nie spodzie
wając się naszej wizyty właśnie 
zabiera się do wyjścia. Przepro 
wadzamy więc rozmowę w tele 
graficznym skrócie.

Jan Dmytrzak pracuje w są 
downictwie już przeszło 40 
lat. Z Koszalina zadowolony, 
nie bardzo — z niskich jesz
cze w aparacie sprawiedli
wości uposażeń. Nie chcemy 
przeszkadzać. Z lokatorem 
mieszkania nr 10 opuszczamy 
kamienicę przy ul. Jana Ma
tejki 25. Jedną z wielu, podob 
ną do wielu.

J. GIERCZYNSKI

dzlan przed spartakiadą cen
tralną.

Pływacy uzyskali kilka do
brych wyników. Dziewczęta: 
16 m st. klas.: Jasińska (Świ
dwin) - 1.45,06 (II kl.), Clećkow 
ska (Złotów) — 1.53,01, 50 m st. 
dow.: Szot (Szczecinek) — 52,02 
100 m grzbiet.: Szczepańska (Swl 
dwln) — 2.19,01, 25 m mot.: Ja
sińska (Świdwin) — 27,07. sztafe 
ta 3X10'1 m: — 6.08,0.3. chłopcy: 
100 m st. dow.: Korecki (Wałcz) 
— 1.21,01, Zaręba (Wałcz) — 
1.21.06, 200 m klas. Wiencławowlcg 
(Szczecinek) — 3.36,0, 100 m grzb. 
Zaręba (Walcz) — 1.43,06, 50 m 
mot. Zięblckl (Walcz) — 54,05. 
sztafeta 3X100 m — 4.W.09.

Nowe władze
sekcji s gachowej

WKKF
Plenum sekcji WKKF w Ko 

szalinie, które odbyło się w 
dniu 29 kwietnia dokonało wy 
boru nowych władz. W skład 
plenum weszło 16 członków, 
do prezydium 7.

Skład prezydium: przewodni 
czący — Kchan, wiceprzewo
dniczący — Luty 1 Biernat, 
sekretarz — Kluczyńskl, człon 
kowle — Bajcar, Różański i 
Ukraiński.

Z życia SKS
Młodzież szkolna SKS star 

tować będzie w dniu 5 ma 
ja w zawodach gimnastycz
nych o mistrzostwo indywi
dualne i drużynowe SKS. 
Zawody odbędą się w Słup
sku w liceum ogólnokształ
cącym (chłopcy), i w szkole 
TPD (dziewczęta).

III letnia spartakiada wo
jewódzka SKS odbędzie się 
w dn. 12 — 13 maja br. w 
Koszalinie w następujących 
dyscyplinach sportowych: 
lekkoatletyce, piłce nożnej 1 
ręcznej, strzelaniu. Ponadto 
reprezentanci siatkówki i ko 
szykówki rozegrają towarzy 
skie spotkania z zespołami. 
Zrywu.

Zwycięzcy III spartakiady 
uczestniczyć będą w sparta 
kiadzie centralnej.

Pochmurno, mlejsc.imt przelo
tne opady, później przejaśnienia. 
Temperatura wahać się będzie od 
3 do 8 st. C.

wiatry z kierunków północno- 
zachodnich o szybkości 3 do 6 m 
na sekundę.
Uwaga! Prognozę pogody 

podajemy na podstawie komun) 
katu Okręgowego Biura Pogody 
w Szczecinie.

Mecz odbędzie się 6 maja w 
Koszalinie.
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Komunista, 
labourzysta 
i konserwatysta

o wizycie

Bułganina i Chruszczowa
w Wielkiej Brytanii

Specjalny wysłannik AR. red Tadeusz Rubach, uzy
ska! od następujących polityków angielskich wypowie
dzi na temat wizyty Bułganina i Chruszczowa i komu
nikatu z rozmów londyńsi !ck

HENRY TR1CE („eputcw. 
ny konserwatywny):

NIE ulega najmniejszej 
wątpliwości, że wizy
ta Bułganina i 

Chruszczowa wiele zrobiła 
dla zwiększenia wzajemnego 
ziozumienia i, co jest może 
jeszcze ważniejsze, otworzy
ła drogę do jeszcze większe
go zrozumienia i współpracy 
w przyszłości. Czytając ko
munikat, odniosłem wraże
nie, że odjeżdżając z Anglii 
Bułganin i Chruszczów po
zostawią rzeczywistą nadzie
ję na lepsze stosunki pomię
dzy obydwoma naszymi kra
jami.

Naród angielski wierzy, że 
nadzieja ta wkrótce się zre
alizuje.

ALFRED ROBENS (depu
towany labourzvstowski, 
rzecznik Labour Party w 
sprawach zagranicznych):

Uf IZYTA Bułganina I 
“ " Chruszczowa była 
wartościowa ze wzglę
du na osobiste kon- 
takty, jakie zostały na
wiązane. Z przyjemnością 
witamy wiadomość o postę
pach dokonanych w dyskusji 
w sprawie Bliskiego Wscho
du. Mam nadzieje, że propo
zycja w sprawie rozszerzenia 
handlu zostanie przedyskuto
wana bardzo poważnie, ie 
okaże się możliwe znaczne 
rozszerzenie wymiany han
dlowej pomiędzy Wielką Bry 
tanią a ZSRR. Również z du 
żym uznaniem należy powi
tać wnioski w sprawie wy
miany kulturalnej, naukor ej 
I turystycznej.

Rozczarowała mnie nie
możność zrobienia czegokol
wiek w sprawie niemieckiej, 
lecz Jest przecież zrozumia
łe, że nie mogliśmy oczeki
wać osiągnięcia wszystkiego 
w czasie pierwszej wizyty.

Jeśli chodzi o mnie, to wv- 
daje ml sle. że mole osobi
ste spotkania z Bttlganinem 
i Chruszczowem bvly wl»ce| 
niż pożyteczne. Umożliwili 
nam oni zapoznanie się z

Piękno stolicy ZSRR

Na zdjęciu: ulica Nowo-Pleśczana,

Rozkwit na sto dwa
Sorbona — to Je

den z najstarszych 
w Europie uniwersy
tetów, bo powstały 
w XIV wieku, czyli 
około 300 lal temu. 
W roku 1870 wydział 
humanistyczny tej 
paryskiej uczelni 
otrzymał rnwe po
mieszczenia w Ilości 
20 sal obliczonych na 
1 000 studentów.

Od roku 1170, czyli

od lat 86 nic się nie 
zmieniło? z wyja.- 
kłem Hotel Studiują 
cych, których cytra 
wzrosła całkiem nie
wiele, bo do... 13 ty 
sięcy. W tych sa
mych 20 salach odbj 
wa się (bo musi) 
wykładów tygodnio
wo, i, rzecz jasna, 
tylko niewielki pro 
cent „w czepku uio 
dzonych" studentów

całą Jasnością z ich punktem 
widzenia na niektóre sprawy. 
Ogólnie rzecz binrąc, wizyta 
Bułganina i Chruszczowa by 
la bardzo pożyteczna i war
tościowa. Teraz lepiej niż 
kiedykolwiek rozumiem, że 
nie należy dopuścić do takiej 
sytuacji, by następna wizyta 
odbyła się za 38 lat.

Sądzę, że takie wizyty po
winny odbywać się regular
nie

HARRY POLLITT (sekre
tarz generalny KP Wielkiej 
Brytanii):

WIZYTA Bułganina I
Chruszczowa jest 

historycznym wkładem w 
przyszłość stosunków i- 
gielsko - radzieckich i w 
sprawę pokoju na 
świecie. Nigdy w historii wi
zyta zagranicznych mężów 
stanu nie spotkała się z tak 
powszechnym zainteresowa
niem. A to dlatego, że naród 
angielski wie. iż przyjaciel
ska współpraca między 
ZSRR a Wielką Brytanią 
może zapewnić pokój na 
świecie i usunięcie raz na za
wsze strachu przed koszma
rem wojny wodorowej.

Wszyscy z zadowoleniem 
witają ogromną i pozytyw
ną rolę rozmów przeprowa
dzonych w Londonie.

Naród angielski musi obec
nie nalegać, by osiągnięte 
zostało porozumienie w spra - 
wie rozbrojenia.

Ogromne możliwości roz
szerzenia handlu wynikające 
ze złożonej w czasie rozmów 
propozycji radzieckiej przy
chodzą w chwili, gdy na
szym głównym ośrodkom 
przemysłowym zagraża kry
zys nadprodukcji.

Przedmiotem noważo-t tros 
ki narodu angielskiego, któ
ry tyle ucierpiał ze strony 
militaryzmu niemieckiego, 
jest nostawa Zachodu wobec 
remllltaryzacji Niemiec, u- 
niemożliwiafica osiągnięcie 
jakiegokolwiek porozumienia , 
w sprawie bezpieczeństwa 
europejskiego.

może z nich korzy
stać. I Jeszcze jedna 
ciekawostka podo- 
unej kategorii: biblio 
teka Sorbony liczy 
422 miejsca na... 34 
tysiące studentów, 
czyli że, przeciętnie 
rzecz blorąc, na Je
dno miejsce w biblio 
tece Sorbony przy
pada niecałe... 82 stu 
dentów. Ciekawe 
nieprawda?

Cały naród radziecki jednomyślnie aprobuje 
i popiera politykę partii i rzędu zmierzajęcę 
do utrwalenia pokoju i bezpieczeństwa na 
całym świecie

N.A.Bułganin i N.S.Chruszczow
przybyli do Moskwy

MOSKWA. Agencja TASS 
donosi:

W dniu 30 kwietnia po
wrócili do Związku Radziec 
kiego na pokładzie krążowni 
ka „Ordżpnikidze" przewo
dniczący Rady Ministrów 
ZSRR N. A. Bułganin i czło
nek Prezydium Rady Naj
wyższej ZSRR N. S. Chrusz
czów. W porcie Bałtijsk wi
tały powracających przy wód 
ców radzieckich tysiące mie 
szkańców miasta 1 maryna
rzy.

Po wpłynięciu do portu na 
pokład krążownika weszli 
kierownicy organizacji par
tyjnych 1 radzieckich, przed 
stawiciele organizacji spo
łecznych Kaliningradu 1 Bał 
tijska. Odbył się tu krótki 
wiec, na którym wygłosili 
serdeczne przemówienia po
witalne przedstawiciele mas 
pracujących Bałtijska. Na 
zakończenie wiecu zabrał 
glos N. A. Bułganin witany 
serdecznie przez zebranych.

MOSKWA. Z Bałtijska 
N. A. Bułganin 1 N. S. Chru
szczów udali się do Kalinin
gradu, gdzie ich witały ty
siączne rzesze mieszkańców 
miasta.

Na wiecu, który zgroma
dził 30 tysięcy osób przema
wiali: sekretarz Komitetu 
Obwodowego KPZR Czemy- 
szew, tokarz kaliningradz
kich zakładów budowy ma
szyn — Druzinin, przewodni

Rozruchy na Kubie
NOWY JORK. Na Kubie 

wybuchła rewolta przeciw
ko rządowi prezydenta Bati 
sty. Stu uzbrojonych w kara 
biny maszynowe i granaty 
powstańców zaatakowało gar 
nizon wojskowy w miejsco
wości Matanzas położonej o- 
100 km na wschód od stoli
cy Kuby — Havany. 10 osób 
zostało zabitych. Wojskom 
rządowym udało się stłumić 
rozruchy.

W Havanie rozeszły się 
pogłoski, że spiskowcy przy 
gotowują zamach na prezy
denta Batiste. W związku z 
tym ściągnięto do stolicy po 
siłki wojskowe. Na ulicach 
wiodących do pałacu prezy
denta ustawiono karabiny 
maszynowe. Policja dokonu
je w domach mieszkalnych 
rewizji w celu wykrycia spi 
skowców. Wiele osób areszto 
wano.

W dniu 30 bm. odbyło się 
specjalne posiedzenie rządu 
kubańskiego, na którym po 
stanowiono zawiesić na okres 
90 dni szereg praw obywa
telskich zagwarantowanych 
przez konstytucję. Policja 
może przeprowadzać rewizje 
f dokonywać aresztowań bez 
nakazu sądowego.

Według ostatnich donie
sień, w pozostałej części Ku 
by panuje spokój. Policja 
dokonała wielu aresztowań.

Walki w Algerze
PARYŻ. Według doniesień a- 

gencjl France Prcsse, aktywność 
partyzantów alęcrsklch przeja
wia się w wielu okręgach kra
ju.

W pobliżu Taberdga (na polu 
(lnie od Constantine) oddziały 
francuskie stoczyty walkę z po
wstańcami, przy czym — Jak 
twierdzi agencja AFP — po
wstańcy stracili 12 osób w żabi 
tych 1 kilku wziętych do nlewo 
11. W Bonę żandarmeria francu
ska otoczyła oddział partyzan
cki blorąc do niewoli 10 Alger- 
czyltów. Miasto Bonę znowu by
ło przez 24 godziny pozbawione 
wody wskutek uszkodzenia 
przez powstańców Instalacji wo 
dociągowych. W Batna eksplo
dowała w Jednym z kin bomba 
zegarowa raniąc cztery osoby. 
W samym Algerze partyzanci 
dokonali szeregu zamachów i 
aktów sabotażu. Policji francu
skiej nie udało się wykryć 
sprawców.

czący kołchozu im. Chrusz
czowa — Romanow, nauczy
cielka szkoły średniej nr 7 
— Kuźmina. Mówcy podkre
ślili, że cały naród radziec
ki jednomyślnie aprobuje i 
popiera politykę partii i rzą 
du, zmierzającą do utrwa
lenia pokoju i bezpieczeń
stwa na całym świecie.

Następnie serdecznie wita 
ny przez zgromadzonych wy 
stąpił N. S. Chruszczow.Po- 
informował on zebranych o 
wynikach rozmów w Londy 
nie, kończąc przemówienie 
N. S. Chruszczów wzniósł 
okrzyk na cześć narodu ra
dzieckiego.

Długo rozlegały się ser
deczne słowa pożegnania, 
gdy N. A. Bułganin i N. S. 
Chruszczów wsiedli do sa
molotu, udając się do Mo
skwy.

MOSKWA. Przewodni-1

Wytyczne nowej polityki rządu indyjskiego 
w dziedzinie przemysłu
Będziemy kierować się socjalistycznym modelem 
społecznym

Przemówienie Nehru
DELHI. W poniedziałek pre 

mier Indii Nehru wygłosił w 
izbie niższej parlamentu in
dyjskiego przemówienie, w 
którym sformułował wytyczne 
nowej polityki rządu indyjskie 
go w dziedzinie przemysłu.

Nehru zapowiedział, że 
przemysł Indii zostanie podzie 
lony na trzy kategorie.

Pierwsza kategoria będzie 
obejmowała te gałęzie, któ
rych dalszy rozwój będzie cal 
kowicie w kompetencji państ
wa.

Do drugiej należeć będą ga
łęzie przemysłu, które stopnio 
wo będą przejmowane przez 
państwo, jednakże kapitał pry 
watny będzie uzupełnieniem 
działalności państwa w tej 
dziedzinie.

Trzecia kategoria — to 
wszystkie pozostałe gałęzie 
przemysłu, które będą stanowi 
ly sektor prywatny.

Pierwsza kategoria objąć 
ma przemysł zbrojeniowy, pro 
dukcję energii atomowej, hut
nictwo żelaza i stali, transport 
lotniczy i kolejowy, przemysł 
stoczniowy oraz produkcję e- 
nergii elektrycznej.

Cztery spośród wymienio
nych gałęzi przemysłu — prze 
mys! zbrojeniowy, produkcja 
energii atomowej, transport 
lotniczy i kolejowy — będą 
stanowiły monopol państwo
wy.

W pozostałych rząd zastrze
ga sobie całkowitą ooiekę nad 
ich dalszym rozwojem.

Do drugie! kategorii zaliczo 
nvch jest 12 działów w prze
myśle. m. in. przemysł budo
wy obrabiarek, barwników I 
tworzvw sztucznych, transport 
drogowy i morski. •

Nehru oświadczył, że rząd 
w swej polityce rozwijania 
przemysłu będzie kierował sle 
'ocjałistycznym modelem spo 
łecznym.

Dla urzeczywistnienia tego 
celu — powiedział Nehru — 
należy przyspieszyć tempo 
wzrostu ekonomicznego, przy
spieszyć uprzemysłowienie i 
w szczególności rozwinąć prze 
mysł ciężki i przemysł budo
wy maszyn, należy roszerzyć 
zasięg sektora państwowego i 
rozbudować sektor spółdziel
czy.

Niemniej palącą sprawą jest 
konieczność zmniejszenia istnie 
jącej obecnie rozpiętości w do 
chodach i bogactwie, koniecz
ność zapobieżenia powsta
niu monopoli prywatnych i 
koncentracji potęgi ekonomicz 
nej w rożnych dziedzinach w 
ręku niewielkiej garstki osób.

Nehru zapowiedział również,

czący Rady Ministrów ZSRR 
N. A. Bułganin I członek Pre 
zydium Rady Najwyższej 
ZSRR N. S. Chruszczów po
wrócili 30 kwietnia do Mo
skwy.

Na centralnym lotnisku 
N. A. Bułganina i N. S. Chru 
szczowa powitali: członko
wie rządu radzieckiego i 
przywódcy Komunistycznej 
Partii Związku Radzieckie
go, przedstawiciele mas pra
cujących stolicy, liczni kore
spondenci krajowej i zagra
nicznej prasy, radia i kroni
ki filmowej. Na lotnisku obe 
cni byli także przedstawicie 
le korpusu dyplomatycznego.

Po przybyciu N. A. Bułga 
nina i N. S. Chruszczowa od 
był się na lotnisku wielki 
wiec. W trakcie trwania wie 
cu wygłosili przemówienia 
N. A. Bułganin i N. S. Chru 
szczow.

że rząd indyjski będzie dąży] 
do dalszego rozszerzenia wy
miany handlowej.

Tak Jak zawszę tysiące tury 
stów z całego świata Jak też I 
z prowincji Francji odwiedza 
Paryż.

Największą popularnością cle 
szy się wspaniała wieża Eiffla.

Na zdjęciu: turyści oczeku
jący swojej kolejki — do wiudy 
na wjazd na szczyt wieży.

FOT — CAF

Ograniczenie wszechwładzy 
kanclerza Adenauera w CDU

BONN. Zachodnio-niemie- 
cka agencja DPA podaje, że 
kanclerz Adenauer został 
ponownie wybrany na Zjeź
dzie partii chrześcijańsko- 
demokratycznej w Stuttgar
cie przewodniczącym CDU.

Wybory, które odbyły się w so 
botę, zakłóciły spokojny dotąd 
przebieg obrad zjazdu partii ade 
nauemwskiej. Obrady zostały na 
Kle przerwane, ponieważ zarządz r 
no posiedzenie komisji partylnej 
która miała ustosunkować się dó 
wniosku delegatów z północnej 
Nadrenii-Westfalii, żądającego 
zwiększenia liczby zastępców 
przeworlnlczącejo z dwóch do 
czterech. Zapowiedziana na pól 
godziny przerwa w obradach 
trwała blisko 3 godziny.

Komisja partyjna postanowiła 
poddać ten wniosek pod głosowa 
nie. przedstawiciel zarządów kia 
jowych północnej Nadrenii-West 
falll Dufues, który uzasadniał 
wniosek, oświadczył, że chociaż 
nie może być wątpliwości co do 
tego, Iż zjazd stuttgarcki jest ma
nifestacją zaufania partii do,Ade 
nauerą to, jednak od delegatów

Zakaz manifestacji
pierwszomajowych

w Paryżu
PARYŻ. Prefektura policji 

w Paryżu ogłosiła w dniu 
30 kwietnia całkowity zakaz 
organizowania manifestacji 
z okazji święta 1 Maja. Za
kaz dotyczy manifestacji u- 
licznych.

Francuska Powszechna 
Konfederacja Pracy organi
zuje wielki wiec pierwszo
majowy na Polu Wyścigo
wym w Vincennes. Tak więc, 
zak manifestacji ulicz
nych nie dotyczy tego wiecu.

• LONDYN - ’ T T
Na lotnisku Stansted, na pólno 

cny wschód od Londynu wyda
rzyła się poważna katastrofa sa
molotowa. Wielki samolot cass- 
żerski, na pokładzie którego znaj 
dowały się 54 osoby, rozbił się 
w chwili lądowania. Szczęśliwym 
zbiegiem okoliczności tylko czte
ry osoby odniosły rany. Samolot 
ten przybył z Cypru przywożąc 
rodziny brytyjskich urzędników 
i oflceiów pełniących służbę na 
tej wyspie. Wśród pasażerów 
znajdowało się 18 dzieci.

NOWY JORK
Jak donoszą z Monievldeo, fede 

racja studentów w Paragwaju 
ogłosiła strajk na znak protestu 
przeciwko represjom ze strony 
rządu. W strajku bierze udział 
20 tys. studentów.
o PEKIN

Według doniesień radia pekiń
skiego w dniach od 16 do 27 kwie 
tnla br. toczyły się w Tokio obra 
dy plenum Komunistycznej Par
tii Japonii. Plenum omówiło spra 
wy dotyczące wewnętrznej i mle 
dzynarodowej sytuacji Japonii 
oraz rozpatrzyło zadania stojące 
przed parltą.

oczekuje się odpowiedzi na py
tania. kto określać bętlzle w przy 
szloścl linię polityczną 1 ideolo
giczną partii. Dał on do zrozumie 
nia, że wyborcy zaniepokojeni są 
wydarzeniami w Duesseldorfle 
(obalenie rhrzeicljańsko-demokrt 
tycznego rządu Arnoldą) I nie 
zawsze są zadowoleni z polityki 
kanclerza. Przemówienie Dufu- 
esa oceniane Jest przez komenta
torów jako wypowiedź najwię
kszej wagi na Zjeździe w Stu<l- 
garrle. wniosek delegatów polno 
cnej Nadrenll-WestfaJi zosUł 
przegłosowany 233 glosami prze, 
clwko 227.

Tsk więc, do zarządu, poza Ade 
nauerem. który wybrany został 
na pierwszego przewodniczącego 
przez aklamację, weszło czterech 
zastępców: b. premier północnej 
Nadrenii-Westfalli — Arnold, 
przewodniczący Bundestagu — 
Oeratenmaler, premier Szlezwik- 
Holsztynu — von Hassen o.az ml 
nlster do spraw ogólnonlemlee- 
klch Kaiser,

Przyjęcie prze* zjazd CD® 
wniosku delegatów z północnej 
Nadrenii-Westfalli komentatorzy 
polityczni oceniają jako plerwsga 
Łróhe ograniczenia wszechwładno

anclerzą Adenauera w CD X '

Szpilka


